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Szef angielskiego sztabu generalnego na linii Maginota­
Na Zachodzie o doniosłej roli Polski - Armia 

ielsko-francuska współpraca zostanie zacieśniona 
jSka wzrośnie w dwójnasób 

P a r y t. (A'l'B)' Pomltdzv r=efaml 
sztabów generalnych I"rancjl I bglił 
gen. Gamelinem I gen. Gorlem odbyl.a 
si, przeszło dwugodzinna konferencja, 
w której wzięło udział wielu wyŻSZych 
oficerów obu sztabów generalnych. 

Gen. Gort wraz ze świtlł udał si, do 
Reims, gd%le gen. GameHn oprowadził 
go po najnowszych robotaeh fortyfika­
cyjnych na linIiMaumota. Nast,.,nłe 
udbył sł, dalsZy clła Iłarad obu u ef6w 
sz\ab6w generalnych w sprawie uzgod­
nienia szeregu $2Czegłłów angIelsko­
francuskiej współpracy wojskowej. 

Głosy pras~ 
Prasa śledzi z dużYm zainteresowa­

niem podriż gen.. Gorb. Dzienniki nie 

nJ o u r - E c h o d e P a r I s" pi­
sze, że trudno stwierdzić, Jakie prowa. 
dzi pertraktacje gen. Gort z francu­
skimi czynnikami wojskowymi, ponie­
waż tajemnica jest ściśle strzeżona. Vw· 
każdym razie nie ulega w,tpliwości, 
le angielsko-francuska współpraca 
wojskowa zostanie zacieśniona. Podróż 
Inspekcyjna wzdłuż linU Maginota 
przyniesie korzystne wyniki. 

"D a II y M a f ," donosi, h szczegó­
ły sojnszu wojskowego Sił obecnie 0-
pracowywane z największym pośpie­
chem. Rozmowy w tej sprawie są głów­
nym celem wizyty angielSkiej misji 
wojskowej we Francji, chodzi przede 
wszystkim o przeciwdziałanie agresji. 

podają jednak żadnych wiadomoścl~ o "Jest rzecz, %Upelnie jasnlł - pisze 
przebiegu rokowań. "Daily Mail" - że w obecnej fazie ro-

"M a t l n" ogłasza wiadomość z kowań Sowiety nie sę przewidziane na 
Londynu, te pode:ulS rlJ%m6w sztabO-I członka projektowanego sojuszu. Rząd 
wych będzie poruszona sprawa zawar. brytyjski pragnie przede wszystkim 
cia przymierza woJskClwego pomiędzy zorganizować najściślejszlł współpra-

.. Francf, I AngU.. et anglo-francusko. 

• es 
Działalność wojsk "czerwon ych" ogranicza się tylko do s 

wojska narodowe - "Cz 

fJoniosla rola PoisIli 
p Jr y t. (PAT) Koła polityczne I 

cała p-asa koncentruje całę sWlł uwa­
gę pota zagadnieniem stosunków iran­
cuskGwloskich, na informacjach z 
POlskt zdając sobie spraw, z doniosło­
ści je roli w Europie. Dzienniki pary­
skie depeszach własnYCh korespon­
dent. oraz doniesieniach, nadchadz'ł­
tyr. la Londyn, podkreŚla', It~ow­
czoś PolskL 

berlalna w sprawie zwiększenia armil 
brytyjskiej korespondent "Kurlera 
Warszawskiego" dowiaduje si" że 
Min. Spraw Wojskowych postanowUo 
do każdego batalionu armii terytorial­
nej dodać batalion rezerwy. 

Z chwile dokonania rozbudowy sUy 
zbrOjne Anglil wynosić bQd, w przy­
bliżeniu: armia regularna 250 tys., re­
zet'wa armH reg~tarneJ 25& tvs., nowa 
armia ~(erytorui a 3łO tysłtcY. lcrthlc­
two wojskowe 13ft! tvs •• rezerWit JótDlc .. 
twa 40 łys., flota w01enna 130 tyslę(;'y, 
rezerwa floty bez uwzględnienia zał6g 
marynarki handloweJ 100 łys. 

,,~aris Midi" podaje, że wysiłek Pol­
ski ., chwili obecnej zmierza przede 
ws~tldm do bezpieczeństwa. Pożycz­
ka ewnęmna, wypuszczona na rzecz 
wz oenienia zbrojeń, wywołała praw- Tak więc pełna siła zbrojna bez u­
dzi y entuzjazm. Pożyczka ta pozwoU względnienia wojsk kOlonialnYCh l ar. 
Pol ce na wzmocnienie przede wszyst- mij dominiów brytyjskich wyniesie 
ki~ lotnictwa i artylerii przeciwlotni- 1.240 tysięcy oficerów i żołnierzy 
cze wszystkich trzech rodzajów broni, a z 

-.- - b ł - li l tego m.niej więcej połoWI stanowi, 
I ronowa armia ry Y J s a .znakomicie wyszkoleni zawodOwi żol-

War s z a w a. (Tel. wl.) W związku nierze. 
z -'czorajszym oświadczeniem Cham-

a a narD OW . 
adania broni - Ludność wita z entuzjalroem zwycięSkie 

oni" już nie Jstnieją 00 ° o'~ ,. 

(d) M a d r y t (ATE), Hiszpańską. 
wojnę domową. należy uważać za już 
zakończoną.. Wiadomości napływają,­
ce we środę ze wszystkich części Hi­
szpanii republikańskiej dowodzą, te 
wojska republikańskie poddają się 
wszędzie oddziałom narodowym bez 
wszelkiego oporu, Niekiedy cale zwar­
te oddziały milicji po prostu porzuca­
ją broń i starają się dotrzeć z najnie­
zbędniejszym bagażem j ak najwcze­
śniej do swych rodzinnych s tron. 

na pokład okrętu w chwili, gdy WOj-I ci gen. Miaja miał przylecieć do Ora­
ska narodowe wkraczały do miasta. li - Red.) 
(Według nie potwierdzonej wiadomo- Według doniesień z Lizbony w cią.-

gu środy przedpołudnia wojska naro­
dowe opanowały Walencję, Alicante. 
Almerię, Murcię oraz Jaen. 

Front republikański w ogóle już 
nie istnieje. Operacje woj k narodo­
wych sprowadzają. się prak ycznie do 
pośpiesznych marszów, celem jak naj­
rychlejszego zajęcia rejonów, wskaza­
nych przez dowództwo poszczególnym 
oddziałom. 

Na liniach kolejowych i szo~ach, 
prowadz fĄC ych w głąb kraju, zauwa­
żyć możt\~ wszędzie .pośpiesZllie ucho­
dzących ~'ch milicjantów, którzy ch('ą. 
ujść prze~l czekającą ich ni ewol ą. \V 
niektórych miejscach dochodzi nawet 
do krwav ych zatargów o zdobycie 
miejsc w }'ociągach lub samochodach. 

O obecn~' rn miejscu pobytu gen. 
Miaji i pIk . Casado brak ścisłych in­
fOl'mac)'j ,prz.' 1~11szcza.ią jednak, że o­

J'ooej zdołali w Wa',encji w porę wsiąść 
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Krótko przed południem przybyły 

do Walencji samochody ciężarowe z 
"falangistami". .T eszcze w godzinach 
rannych obradował w tym mieście w 
Cermanencji komitet rządu gen. Mia­
j L "Falangiści" zgromadzili się na 
placu Emilia Castellar, gdzie prokla­
mowali objęcie władzy przez gen. 
Franco. Niezwłocznie st.ronnicy rządu 
narodowego wśród ludności Walencji 
wywiesili na wszystkich ważniejszych 
l'udynkach mias ta czerwone i złoto­
czerwone sztan'dary narodowe. W A­
licante, Almerii i !\turcii objęcie wła­
dzy przez rząd w Burgos odh\'ło się 
mniej ·więce.i w podohny sposób. 

'Ve wszys tkich ?:a.imo\Van~' ch mia­
stach żywioły narodowe wśród ludno.. 
ści zgotował-y wkraczająCYln oddzia­
łom narodowr m cntuzjastrczne przy­
J ęcie. Oddzial y mili cji ,'epuhlil<a ll' kirj 
zachowały według dot~rch nZRHm H h 
informac?.i postawę na ogół bienJf.! .· Do 
po",ażniejsz~'eh :r.a.i ść nigdzi e ·nie do­
s7:10. 'V południe równipż mia"tu J~_.'> 
otrzymało załogę 'i,"oj sk narodowych .. 

O w~'niku ak cji powsłRl·l(~e .i w por-
(Ciąg lla'l,",zy ua ~t~ " '.:: t,) 
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o należyte traktowanie młodzieży akad milki j Audiencje ~) 
u Prezydenta R. P. 

War s z a w a. (Tel. wł.) Prezydent 
Rzplitej przyją.ł Władysława Wittka i 
Wacława Rl'zeptowskiego, czlonkó\v 
Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowe­
go. Krzeptowski bYł już raz przyjęty 
przez Prezydenta Rzplitej podczas za­
wodów FIS i to na zameczku w Jawo-

, 
Odezwa do młodzieży akademickiej Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego 

Kra k ó w, 30. 3. (Tel. wł.) Wczoraj 
wieczol"em odbyło się posiedzenie se­
natu Uniw. Jagiellońskiego, a bezpo­
średnio po tym ukazała się następu­
jąca odezwa' do młodzieży akademic­
kiej Uniwersytetu Jagiellońsldego: 

"Wobec poważnej sytuacji międzyna­
rodowej, która zmusza całv naród do 
czujności i do wytężenia wszystkich s1l 
moralnych i materialnych tlla sprostani~ 
ciężkim zadaniom, jakie może naro~oW1 
każdej chwili narzucić dziejowa komecz­
ność, senat U. J. uważa za swój obowią­
zek obecnie stwierdzić, że ogół młodzieży 
polskiej naszego Uniwersytetu pelny jest 
najlepszych chęci zapału do pracy ~raz 
świadom w zupełności wielkich obOWIąZ­
ków, jakie ma do spełnienia wobec naro­
du i państwa. 

Nasza młodzież akademicka, w przy­
szłości obywatele i kierownicy nawy 
państwowej, z natury rzeczy interesui.e 
się zagadnieniami społecznvmi I polI­
tycznymi i reaguje nieraz w sposób mo-

. że zbyt bezpośredni na wypadki, doty­
czące najbardziej żywotnych spraw naro­
du, równocześnie jednak nie zaniedbuje 
bynajmniej swoich obowiązków nauko­
wych i nie wyłamuje się - poza spora-

. dycznymi wypadkami - z ram karnoścI, 
zakreślonych ustawami akademickimi. 

Na tym tle trzeba stwierdzić, że prze. 
jaskrawianie i gelleralizowanie zarzutów, 
jnkie w ostatnich tygodniach spadały w 
ciałach ustawowadwczych i w niektórych 
organach prasowych na polską młodzież 
akademicką i władze szkół wyższych, 
jest krzywdą dla młodzieży i poważnym 
utrudnieniem działalności władz akade­
mickich. 

W traktowaniu młodzieży akademic­
kiej, której znaczny odsetek należy do re­
zerwy korpusu oficerskiego, nie należy w 
każdym razie stosować metod, tlle daJą­
cych się pogodzić z honorem polskiego 
akademika i mundurem oficerskim." 

Senat dalej piętnuje objawy nad­
miernej drażli\vości i podejl'zliwości 

·Hiszpania jest cała narodowa 
(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 

cie wojennym I{al'tagena nie można 
było dotychczas uzyskać dokładniej­
szych informacyj. 

(d) Salamanka (PAT). Według 
liomunikatu kwateloy głównej wojsk 
gen. Franco zajęto miasta Cuenca, Gu­
aclaJajaru, Aleala Henares oraz liczne 
.wioski na odcinku śrortkowym. Na 
odcinku wybrzeża wojska nal'odowe 
~ajęł~7 Sagunt i są w pobliżu Walen­
cji. Na odcinlm południowym zajęto 
Ciudad Real i liczne wioski. Wo.iska 
gen. Franco wkroczyły do A lbacete i 
wiosek w pobliżu El Padro i El Coben­
dasa. Ilość je11ców sięga stu tysięcy. 

. W Walencji 
Walenc.ia (PAT). Od rana przy­

bywają do Walencji tłumy okolicznej 
ludności celem powitania wkraczają­
,cych wojsk gen. Franco. Całe miasto 
prz~' bl'ane jest sztandarami. 
. O godz. 9 ,,,,· kroczyły pierws7:e od­
działy narodowej armii lewantyńskiej. 
O godz. 11 wes7:1y do miasta główne 
siły pod dowództwem gen. Arandy. 
Ludność witala wojska narodowe na 
moście rzeki Turia, gdzie zbudowano 
bramę triumfalną. 

Miaja w Algierze 
Algier (PAT). Gen. Miaja przy­

był tu dziś pociągiem z Oranu, gdzie 
po opuszczeniu samolotem Walencji, 
wylądował wraz z płk Casado. . 

Gen. Miaja, wysiadając w Oral1le 
z samolotu oświadczył: 

,,'V chwili gdy opuszczaliśmy Hisz­
panię, wszystkie fronty były już 
opuszczone przez obro11ców, a dalszy 
opór beznadziejny. Wojna jest Sk011-
czona." 

Guberna'ltorzy Madrytu 

w stosunku do młodzieży, które U-I rycznych wydarzel'l młodzież spełni 
trudniają konsolidację narodu- swoje obowiązki i zasłuży sobie na 

Senat wyraża w dalszym ciągu pełne zaufanie władz uaństwo-
odezwy pewność, że w obliczu hista- wy ch. (j. b.) 

W Sejmie litewskim nie padło pytanie 
rzynce. 

Następnie Prezydent R. P. przyją.ł 
na zbiorowej audiencji: profesora 

Kto Jeesł za wnllllosk,·em l" :l:~tCi~t;:jc~~!:,k~~o~~'O~tei!l~a:s~f:;~~ 

" 

• 
ra, prof. Ler-Spławińsldegoj prof. Sta-
nisława Pigonia, Zygmunta Lasockie. 

W dniu wc~orajs~yn" Sej1J't liteu'ski ~atwierd~il 'łnilc~l{co go i Cyryla Ratajskiego. (w) 

ul~lad w sprawie odsto.pienict Hlajpedy Obrady Episkopatu 
K o w n o. (PAT) Dziś o go~z. 10,20 wunskis, oświadczając, że biorąc pod War s z a w a. (Tel. wł.) W czwar-

odbyło się po.~iedzenje Sejml\ Jitew- uwagę sprawozdanie min. Urbszysa 0- tek rozpoczęła się w Warszawie kon­
skiego. Z członków rządu pl'zyllJ'li na raz obecną. sytuację, proponuje przy- ferencja Episkopatu, w której prze­
posiedzenie premier gen. Czerni oraz j~cie następującej rezolucji: "Sejm u- wodniczy ks. Prymas Hlond. Do obrad 
minister !\praw zagranicznych Ur\)- dzieła potuebnej zgody na ratyfiko. Episkopatu przywiązuj:;t duże znacze-
szys. wanie układu niemiecko-litewskiego". nie. l\IówiQ., że ks. Prymas przyjęty za-

Po zagajeniu posiedzenia przez prze- Przewodniczący Sejmu Szakenis stanie przez Pana Prezydenta. (w) 
wodniczącego Sejmu zabrał głos tnin. zapytał, kto jest przeciwny temu wnio- D p " 
Urbszys, shvierdzając w kilku słowach, skowi, a kto powstrzymuje się od gło- " ar omorza 
że w dniu 21 bm. na poufnym posie- sowania. Na pytania te Sejm odpowie- przybywa do Gdyn', 
dzeniu Sejmu przedstawił przebieg dział milczeniem. 'Vobec tego należy . 
pel'trald.acyj w Berlinie z dnia 20 bm. uważać wniosek posła Putwinskisa ja- Gdynia (PAT). Statek szkolny 
i zakomunikował o pOdpisaniu ukła- Iw prz~T.ięty. Państwowej Szkoły Morskiej "Dar 
du niemieclw-litewskiego w rawie I Należy podkreślić, że pytania - Pomorza" wyszedł wczoraj rano o 9 z 
odstąpienia Rzeszy niemieeldej Kraju "Kto jest za ,vnioskiem" - w ogóle Kopenhagi, udając się do Gdyni. 
Ktajpeclzldego. 1\. 1inister prosił Sejm o I nie postawiono. Całe posiedzenie trwa- O ile warunki l.ltmosferyczne da-
wyrażenie zgody na ten uldad. lo olwło 15 minut. I piszą "Dar Pomorza" zawinie do por-

Po Urbszysie zabrał gl'os po,eł Put- · tu gdyńskiego w sobotę rano. 

CORAZ W I ĘCEJ ROZS4DNYCH GLOSÓ!!:.::,. 

"Chcemy widzieć olskę silną i bo atą" 
oświadczył w Irbie Lordów znany angielski przemysłowiec, lord arnby 

(dl Londyn. (PAT). W Izbe Lor­
dów orlbyla się debata na temlt mię­
dzynal'odowego położenia, w któ'ej za· 
brał m. i. głol'l znany przemysow:ec 
allgielsld 101'd Bal'l1by. 

,.Jalw czlowiek, znajQ.cy 101sk',) 
dzięki częstym podróżom - lló·,\·il 
lord Barnlw - konsekwentnie \ okła­
dam w nie] ufność I od 20 lat PBocujo 

nad zbliżeniem handlowym między o· 
bu krajami". 

I\rn~·kując apatię, okazywaną da'ł' -
niej wobec Polski \V brytyjskich l{Oła.::h 
parlametltarll~'ch i City londyl'lsklt'!j, 
lord Bamby podkreślił, że wykazy\ya· 
no brak zrozumienia tego, iż systen,y 
gospodarcze obu krajów uzupełniaję. 
się oraz nie uświadamiano sobie pOli-

Ku poprawie si sunków 
ęgiersko-rumuńskich 

Spod~ietcał'te wyjaśnielie lJoloienia i ~tcolnieni.e re~er­
v;stów 

(d)tBukareszt (ATE). Uwagaru­
muńskich kół politycznych skupili się 
w tej chwili na zagadnieniu normli­
zacjl stosunków na pograniczu ru­
mUl1sko-węgierskim. 

Jak wiadomo \Vęgrzy zmobil~o­
wali 5 korpusów, które nadal rozQe­
szcZone są. niedaleko pasa granicl'J,e­
go. \V odpowiedzi na to równie i 

Gabinet litewski 
objął urzędowanie 

Rumunia zarządziła koncentrację kil­
lmnastu roczników rezerwy. 

Na razie żadna z stron nie zwolniła 
rezenvistów ze swoich szeregów. Jak 
się jednak zdaje, położenie dozna wy­
jaśniellia w drodze d~-plomatycznej 
już w najbliższych dniach i można się 
spodziewać, że jeszcze przed świętami 
nastąpi po obu stronach granicy zw'ol­
nienie rezerwistów. 

Konferencja' polityczna 
w Tokio 

K o w n o. (PA T) B. m in. rolu. \V g- L o n d y 11. (Tel. wl.) Reuter donG-
binecie ks. Mironasa, Skaisgiris mi- si z Tokio, ż.e min. spraw z.agr. Arita 
nowany został wicemin. rolnictwa. N, zaprosił na piątek do s'wej rezydencji 
wi ministrowie Objęli już urzędowi ambasadorów Fr.ancji, W. Bryt.anii t 
nie. I St. Zjedn., c·elem przeprowadzenia roz-
Na litewski fundusz ObrOny] mów o ch.arakt,erze PO,I:tYCZn~·m. , 

narodowej "Yankee Chpper w lIzbome 
, . L i z b o n .a. (PAT) Samolot "Y,an-. \y ~ r s z a w a. (:rel. wł), P~ as~ ko ke.e Clipper" v,"yJądował n.a tutejszym 

wlenska P?dała ~ladomosc, ze Jede lotnisku o godz. 16 min 12. 

t)rcznej i strategicznej doniosłoścI 
przyczynienia się do wzmocnienia we­
wnętrznej struktury gospodarczej Pol­
ski. 

Zdaniem mów cy, gospodarka Pcl­
ski jest poclobnie, jak np. Australii, u­
zupełniająca wobec gospodarki Zjed­
noczonego I{rólest wa. Polska jest . pall­
stwem surov.'cowym, częściowo uprze­
mysłowionym i potrzebuje jeszc1::e 
znacznego rozwojtl, oraz importu kapi­
taW",. Siła - nab~'\\'cza Polski była, d0 4 

ty cb t::t,as slaba. Rozwin lęcie jej nastą­
pić może jedynie dl'Ogą zwykłej ewo­
lucji. 

"Polska przedstawia wielki rynek, 
który potrzebny jest Anglii dla obro­
tów handlowych i dziś więcej, niż ki~­
dykolwiek przedtem chcemy widzieć 
Polskę silną. i bogatą" - zakończył 
lord Bal'nby. 

Odpowiadając na debatę, parlamec­
tarny po(]sekl'etal'z stanu spraw zagra­
nicznych łord Plymouth oświadcz~'ł 
m. L, że rząd brytyjski ma na uwadze 
te sprawy handlowe, które poruszył 
lord Barnbv i wizyta min. Hudsona \'J 

Polsce stano\"i dowód, jak wielkie 
znaczenie przywiązuje się do omawia-o 
nych zagadniell . 

Herriot nie bedzie 
kandydował 

P a ryż (P AT). Prezydium Izby 
DeputOlYanych komunikuje, że Ed­
ward Herriot nie będzie kandydował 
na fotel prezydenta republiki, nawet 
gdyby odbyły się kilkakrotne głoso­
wania, w których jego kandydatura 
mogla by być wysunięta. 

. Senatorzy Francji 
za kandYdatura lebruna 

z profesorow UllIwersytetu 'Varszaw- G' , d' W h P a ryż. (Tel. w1.) Senat francuski 
Rkiego złożył na. l'ę(:e posła Republiki rozna powo Z na ęgrzec przyjął reZOlucję, która stwierdza peł­
Litewskiej Szaulisa 100 zł na litewski Budapeszt (PAT). Ulewne desz- ne zaufanie jakim c1al'z~' obecnego pre-. 
fundusz obr.ony narodov,7ej. . . cze ostatnich dni wywołały w pół- zrclenta republiki Lebruna społeczml-

B u r g o s. (PAT) Min. spraw \~'ewn. \V .J{OWllle krok ten zrozumIano Ja- nocnych okolicach kraju wylew rzek shyo francuskie i zwrara się do niego 
mianował gubernatorem cyWJlnYHl ko manifestacje solidarności polsko-Ij-' potoków. Zalane zostały miejsca- z prośbą o wysunięcie jego ponownej 
Madrytu Alarcona; tewskiej i uznanie ze stron V polskiej 'rości: Rimaszobat, Rosznya, Hatavan. kand.\"datury przy nadchodzQ.cych w.v-

Gubernator ,vo.1sko~vy płk Lozas?- za męskie !\tanowisko l'7ą.du litewskie- zereg .domów uległo zawaleniu. KO-! boraclI. Za rezolucją, wypowiedzieli się 
raz Alarcon. podlegaJą. bezpośrednio go wobec żędań niemiec1dch. tLunikacja z zalanymi miejscowościa- "'Sz-,"sry senatorzy za wyjątkiem so-
tlowódcy WOJsk okupac~TJnych gen. E- Prasa litewska komentnje żywo li została przerwana. cjalistów i komunistów. 
spinoza de ~osmontores. , T I ten fakt. (w) 520 m"lln złotych b"llon Równocześnie w kołach urtędo-

Gen. Esp1Tl?sa de Los Mo.nteros w~ - Goebbels w Atenach ' u ~vych pocUo'eślono, że pl'zewodniczący 
dał zal'ządzeme, wprowadzaJące w ~to- War s z a wa. (PAT) \V najbliż- Izby c1eputmyanych Herriot w żadnym 
liry i prowincji :l\laclrytu stan wy]ąt- A t en y (PAT). Minister propa- ~·m "Monitorze" ukaże się obwie· wypadlm nie zgodzi się na W\' nięcie 
kowy. gandy Rzeszy dr Goehbels przybył dziś "'z(lnie Min. Skarbu pOdwyższające swojej kandydatury przy ty t li wybo-

Zar7:ąd miejski przeszedł w ręce po południu do Aten. o.ychcz.al'lową granicQ emisji bilonu rach.' . .. 
mianowanej jeszc7:e pr7:e<l 7:a.l~ciem POWOdzenie węgierskiej d kwot y 520 miln. zł. N k t 
stolic~" rady miejsld:.i. •• Nowe narady a ongres eucharys :yczny 

Depesza krola Angin pożyczki narodowej ~ 11 d a p e s z t. (PAT) Członkowie W Algierze J 
Londyn. (Tel. \Vł.) 1(ró1 angielsld Budapeszt (PAT). Druga tran- d~~acji słowackiej do rokowail gra- Citt .a deI Vatiqr no. (PAT) 

_ Wystosował do gen. Franco telegram sza węgierskiej pożyczki narodowej, nHl)"ch z vVęgr.ami przybyli po po- Papież Pius XII mianował arc'.bisku­
f>-':atllfJ.cyjny w związku z zajęciem rozpisanej w ostatnich dniach, została luqu do Bud,apesztu. :pa P,ary:ża, k.ard. Verdi.er, legat'ero pa-
_" dtytu i ws~yatkich większych mia.st subskrybowana w przewidzianej wy- 'krótce po ich przybyciu podjęto pieskim na m.ający się odb~'Ć w maju 
ł>i<:l'-"Qfll1skh:h,. sokmAci 55 milionów pengo. WSjne obl'auy. kongres €ueharystyczn' tV AIv.;-el'l'A 
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Modne kołnierze i żaboty 

Po zwy[iestwie Hiszpann narodowej Wstążki, torebki i kwiaty 

KAŁAMAJSKI 
Ostateczne opanowanie w Hiszpa­

nii terenów, które były dotąd w ręku 
wojsk "czerwonych", przez armię na­
rodową, wita Polska z wielką ra­
dością, więcej: z entuzjazmem. 

Trzy entuzjazmu tego są źródła 
ł przyczyny: 

Najpierw uczucia i myśli polskie 
skierowują się ku twórcoJi. i szermie­
rzom bohaterskiego wysiłku zbrojnego, 
którzy ofiarą krwi, męstwem i nie­
przejednaniem u r a t o wal i ojczyznę 
sw~ hiszpańską o d z g u b y l 
h a ń b y. 

Następnie radość nasza ma swe 
nzasadnienie w fakcie, ie k l ę s k i 
d o z n a ł i n t e r n a c j o n a I b o l­
s z e w i c k i, bo, jakkol~ek uzna-
jemy potrzebę dobrych, lojalnych 
stosunków sąsiedzkich ze Związ-
Idem Sowietów jako państwem. zwal­
C:famy pronagandę i akcję Trzeciej 
Międzynarodówki, wciskającą się jaw­
nie czy pod ziemią do wszystkich 
kraiów europejskich i pozamorskich. 

Ostatecznie cieszy nas, te z n l k a 
J e d n a z koś c i n te z g o Ił y m l ę­
dzy Włochami a Anglią I 
p r z e d e w s z y s t k i m F r a n­
c i a. .leżeli ma ona zniknąć na 
stale, musi oczywiście Hiszpania na­
rodowa tak pokierować swą polityką, 
by owoce zwycięstwa krwalgo tylko 
jej samej przypadły w udz ale, i by 
wysoko dzierżony był sztan r zupeł­
nej, b e z w z g l ę d n e f o d s z Y s t-
k i c h n i e z a w l s łoś c l p o l I-
ły c z n e j. 

Oto naj gorętsze nasze ,życzenia, 
j~kie składamy Hiszpanii- narodowej 
dla dobra jej wlasnego, a zarazem w 
interesie o"ółu narodów, miłujących 
SWIJ niepodlepłość, oraz w interesie 
równnwagi politycznej w Europie ł w 
świecie. 

Powiedzieli~mv, że wraz z opano­
wClniem całej Hisznanił "rzez armię 
narodowll znj'~R jedna z kości niezgo­
dy mIędzy WIochami a AnąUe l 
'Przede wszystkh~, FrancjA. Njestetv, 
if'!Żeli chodzi o Wloehy t Francję, tyl­
ko i e d n a z kości niezgody. 

Ostatnia, twarda w treści i stanow­
C7A w formie mowa nrezesa francu­
sJriej Rady Ministrów Dala«J.iera dowo­
d;(i, jak t r u d n y d o z I a Q o d z e­
n i a j e s t k o n f l i k t w ł o s k o-
f r a n c u ski. Jeżeli po mo-
wie króla wJoskfe"o i Mussoliniego 
:zdawala się. że zbliżamy się ku new­
nemu odprężeniu, obecnie wrażenie 
to jest znowu bardziej zamacone, aC7-

kol wiek Daladier - po !'lUnym pod­
kreśleniu obstawania Francji 111'7y 
swej ziemi i swojch prawach - nllłe­
klarował ~~towość całkowite!lo i Jo­
jalnego wykoTl"'D.ia 70bowJa7ań ull-ła­
du z roku 1935 i ,:zbadania w duchu 
i za.kresie tego układu p r o n o z y­
c y j, g d Y 1:J y z o s t a I y jej p o­
c z y n i o n e". 

Czy rz/J..d wIoski zwróci się clo 
francuskiego z propozycjami? Na razie 
na mowę nastl:\ni pewnie znowu odpo­
wiedź w postaci mowy. 

Rzecz inna, czy to jest droga, "O-
suwająca snrawę realnie naprzód, 
wiodaca n1ł, tory zbliżenia. JeżeJi do 
nieqo' ma dojść ·istotnie, może się to -
sędzimy - stać tylko przez przystą­
pienie do sformułowania umiarem po­
dyktowanych propozycyj ł kontrpro­
pozycyj. 

Nie należy to oczywiście do pol­
skiej kompetencji. ale patrząc z bo­
ku ze stanowiska narodu zaprzy­
jaźnionego, wolno nam niewątpliwie 
WYJ''''dć oninję najżyczliWSZ8. 

Wypadki na, arenie międzynarodo-

Z satyry nolitycznej 
Przedmurze 

(r) Byliśmy przedmurzem 
Fryprzez wieki cale -
Tn funkcja rzetelną 
Pnyniosla nam chwałę! 

T dzisiaj właściwie 
Vic się nie zmieniło 
(yly trzeba - przedmurzem 
B~dziemy aż miło! 

Kto by zaś chciał włazić 
Na pr:'Nmu1'za zręby 
Niech leriej zaniecha, 
Bo polt.mie .. ~I 

GRABlEC. ;' 

wej posuwają się naprzód. O położe­
mu Polski można wypowiedzieć po­
zorny paradoks, że jest ono t r u d n e, 
ale zarazem p o l i t Y c z n-i e k o­
r z y s t n e. 

ności polityki polskiej 
będzie zależało, czy trudna 
ta ale i politycznie korzystna 
k~niunktura będzie realnie wyzyska­
na i doprowadzona do dodatniego dla 

Od a k t Y w n o ś c i i z r ę C z- państwa naszego wyniku. 

Niemiecki "protektorat" nad całym światem 

Conocny sen każdego prawowitego "S. A - Manna". 
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irCIE POLITYCZNE 
ANGLIA WOBEC WICHRZEŃ 

NIEMIECKICH 
Po ostatnich gwaltach niemieckich IV 

Europie Anglia radykalnie zmieniła swe 
zapatrywanie na dążenia Niemiec. Pre­
mier Chamberlain pozbył się resztek złu­
dzeń, spojrzał nareszcie trzeźwo na rze: 
czywistość, jaką stwarza i jaką w dalsz~] 
przyszłości zamiena st\\'orz~~ IV. E~ropJe 
i w całym «wiecie zahorczo:3C mem1ecka. 
Z tego żrozumienia sytuacji zrodził się w 
Angiii nowy pogląd na rolę i zadania, ja­
kie ma Polska do spełnienia wobec roz­
rostu Niemiec. 

Polska jest państwem, najbardziej chy­
ba dziś zainteresowanym rozwojem "kwe­
stii niemieckiej" w Europie. Imperium 
brytyjskie zaś zagrożone jest imperializ­
mem germańskim jako potęgn, która po 
silnym usadowieniu się w Europie wy· 
ciągnie łapę po kolonie i spróhuje wspól­
zawodniczyć z Anglin w ,nnych częściach 
świata_ Tn możliwość jest groi.bą, nie hyle 
jak[\ dla Anglii, która od wieków jest naj­
większym mocarstwem kolonialnym i tej 
swej palmy pierwszeństwa zazdrośnie i za­
cięcie przeciw wszystkim broni. 

Anglia dziś, po rozczarowaniach i nau· 
ce, wypływającej z następstw konferencji 
w Monachium jest najzaciętszym wrogiem 
Niemiec w świecie. :\'ikomu więcej, niż 
Anglii nie zależy obecnie na tym, by Pol­
ska była silna, by potrafiła skutecznie po­
wstrzymać dalsze agresywne zapędy nie­

. mieckie w Europie. Temu celowi gotowa 
jest dziś Anglia wiele poświęcić. Widać to 
wyraźnie z oświadczeń premiera Cham­
berlaina, który zarówno w Izbie Gmin, jak 
przy innych oka:r,jach kilkakrotnie za­
pewnił, że rząd brytyjski nie zamierza 
ograniczyć się tylko do sławcych dekla­
racyj, potępiających gwałty niemieckie, 
lecz gotów jest iść znacznie dalej i można 
przypuszczać, że Anglia zdecyduje się na 
współpracę wojskową z innymi państwa­
mi przeciw Niemcom. 

Anglia zninicjowala i konsekwentni f' 
pra cuje na d zmobilizowaniem głównych 
mocarstw świata do walki z Niemcami. Już 
rozpoczęto z nimi wojnę gospodarczą, już 
przyspieszono w ogromnym stopniu zbro­
jenia i nie ulega wątpliwości, że gdy zaj­
dzie pot.rzeba ,,·alld militarnej, powstanie 
przeciw Niemcom wielka koalicja państw, 
prowadząca jednolitą, wspólną akcję zbroj­
ną przeciw głównemu wichrzycielowi po­
koju Europy. 

Szkoda, że tak późno zrozumiała Anglia 
istotne zamiary i dążenia ;'\Tiemiec w Eu­
ropie. Lepiej jednak późno, niż nigdy. Jest 

późno, lecz nie jest jeszcze za pozno, by 
przeciwstawić się w sposób skuteczny, 
zrozumiały i przemawiający do przekona. 
nia Niemcom, którzy chcą, by cały świat 
im słUŻYł. 

Porozumienie mocarstw przeciw Niem­
com powstaje. Zanosi si~ na to~ że ~ie.mcy 
powtórzą haslo z rzasow wOJn~ S\."lato­
wej: "Gott strafe England··. WydaJe SIę być 
rzeC7.:ą pewną, że ostatni sukces Niemiec 
w Czechach nosi w sobie zarodki wielkiej 
przegranej. !Jo przrgranej tej musi się 

!Jri~ c7.:ynić także i Polska. 

ANGIELSKI PLA~ 
NA \VYPAOEK WOJNY 

Doniesienia o angielskich zamierze­
niach celem zmontowania europejskiej 
konstelacji militarnej na wypadek wojny, 
wymagają uzupelnif'ń na nodstawie g~o­
sów prasy angielsldej. Osią tego zagar1me­
nia jest sprawa zohowiązań militarnych 
Anglii wobec zagrożonych pailstw w Euro­
pie wschodniej. 

Anglia, jak wiadomo, stała do niedaw­
na na. stanowisku, że dla bezpieczeństwa 
zachadniej Europy wystarcza jej wojsko­
wa współpraca z Francją. P1'Zec1 kilku 
dniami Holandia i Szwajcaria również zo­
stały objęte sferą bezpieczeństwa zacho­
du. Oba paI'l.stwa uzyskały w związlm z 
1ym gwarancje. na mocy których naru­
szenie integralności Holandii i Szwajcarii 
ma być poczytane jako godzące we Fran­
cję i Anglię. 

Podwojenie angielskiej armii teryto­
rialnej jest jeclnym z instrumentów przy­
gotoWaJ1 do odparcia ewentualnych zama­
chów na pokój. 

W trzeź\Yej opinii Anglii dochodzą jed­
nak do głosu te kola., przy 'wybitnym u­
dziale wojskowych. które sŁusznie clowo­
rlzą, że bezpieczeństwo i pokój na zlwho­
dzie pozostają w najściślejszym związku 
z sytuacją polityczną na wschodzie Euro­
py. Ewentualne flalRzf' naruszenie równo­
wagi w tej części kontynentu, nowy wzrost 
potęgi niemieckiej, automatycznie godzi 
w bezpieczeństwo Anglii i FranCji .. 

Stąd wzmożone ostatnimi czasy zainte. 
resowanie dyplomacji angielskiej polity­
ką Polski i innych paJlstw wschodu Eu­
ropy. 

Z tego rozumowania wyrasta nowa kan. 
cepcja angielskiego bloku pokOjowego. 
Plan brytyjski zmi.erza rzekomo do stwo­
rzenia przymierza czterech państw: An­
glii, Francji, Polski i Rumunii. Jak pisze 
londYliski "Star", nowe propozycje ollej­
muje, projekt, na podstawie któJ'ego An. 
glia i Francja zObow,iązałyby się do popar-
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Roman Dmowski mówi: 

'--- , 
1'. 3b91-12.2ó4 

cia Polski i Rumunii, jeśli te dwa państwa 
zobowiążą się wzajemnie wobec siebie do 
obrony przeciw agresji niemieckiej w 1:'0-
dohny sposób, jak się już zwi~zaly sOJ.U­
sziJm dla obrony swych gral1lc przecJw 
a ta.kowi ze strony Rosji. 

To samo pismo zapowiada bliską de­
klarację Chamberlaina. że Anglia i_FranCja 
wspólnie udzielą pomocy Polsce l Rumu­
nii, gdyby te państwa zostały napadnięte. 
Również "Daily Mail" potwierdza. że n?­
wy kurs polityki brytyjskiej przewiduje 
dalej idące zobowiązania brytyjskie na 
kontynencie aniżeli kiedykolwiek przed­
tem. 

Podobno wbrew stanowisku min. Hoa­
re'a bierze w rządzie górę kierunek, który 
opowiada się za czynnym sprzeciwem 
Wielkiej Brytanii przeciwko wszelkiej 
agl·esji. 

Stanowisko angielskie zostanie zapewne 
sprecyzowane w toku londyńskiej wtzyt~ 
min. Becka. 

............. 1 ......... 

PRZEGLĄD PRASY 
O ofiarność społeczeństwa 

jesteśmy spokojni 
"Warszawski Dziennik Narodowy" pi­

sząc o rozpisaniu pożyczki wewnętrznej 

na rozszerzenie naszego lotnictwa i arty­
lerii przeciwlotniczej, l}reśli następujące 
słuszne uwagi: 

,.Społeczeństwo przyjęło ten akt z u­
znaniem i zadowoleniem, rozumie bCJ.­
wiem powagę sytuacji i zdaje sohie do­
brze sprawę z tego. że Polska musi liczyć 
przecie wszystkim na własne siły. 

"Polska. nie nal('żała nigdy do liczby 
narodów balamucącyCh się pacyfizmem. 
lVIi mo swrgo szczerego pr,wwiązania do 
pokojlt, rozumiała zawsze. że w życiu na­
rodu są wyższe wartości, niż pokój, i że 

. bezpieczrństwo kraju musi opierać się na 
jego wszechstronnej gotowości wojennej. 
Dlatego też i dziś. kiedy zachodzi potrze­
ba dozbrojenia państwa i zapewnienia 
armii niezbędnego do zwycięskich dzia­
łań wojennych sprzętu, naród nasz 
mimo swego ubóstwa - potrafi zdobyć 
się na \yysilek, umożliwiający spełnienie 
tego zadaniu. 

,,0 to jesteśmy najzup('lniej spokojni." 
Naród polSki gotów jest nie tylko do 

ofiar materialnych dla ojczyzny, ale chęt­
nie zloży ofiarę znacznie większą - ofia­
rę krwi. 

Polska jest strażą 
na wschodzie 

"Kurier Pozn:l1i"ld" zamieszcza arty­
kul swego korespondenta. z Paryża, w 
którym czytamy m. in.: 

,.Ewolucja tutejszej opinii w stosunku 
do Polski jest coraz znamienniejsza. Róż­
IlC \\"~·hitne osobistości wręcz oświadczają, 
żc jcżl!!i angielski projekt "wielkiej koa­
licji" natrafi! na tak poważne przeszko­
dy. to wlaśnie dlatego, iż popełniono błąd 
przez zwrócenie się do ZSRR. 

"Nie l\loskwie należy powierzyć _ pi­
sze wybitny publ icysta cl 'Ormesson w 
.. Figaro" sb·aż na wschodzie, lecz 
Polsce. Naszymi sojusznikami są tam 
bowiem Polacy!'· 

"W Paryż1l poldada się nadzieję, że 
wizyta min. Becka w Londynie przyczyni 
się do wyświetlenia wicIu żywotnych za­
gadnie}'l i że \vl'cs7.cie Anglia określi do­
kładnie swoje stanowisko. 

,.\V Par~'żu panuje !ll'zekonanir. te 
akcję da. się r07.sze]'7.Yć i na JugOSławię, 
HUl11unię. a zwlas7.(·za. PolRkę, "posiada­
jącą jellną z najpiękniejszych armij na 
FwiPcip·' - co poclkl'C'ślił z naciskiem wy­
bilny publicysta Leon Dailby." 

Dzięki tej armii i duchowi gotowości 
bojowej, jak i dziś ożywia caly naród, 
Polska wypelni IV zupełności te histo­
ryczne zadania. jakie na nią sytuacja w 
Europie naldacla. 

W Berlinie operują 
fałszywymi informacjami 
Niemiecka półul'zędowa "Deutsche Di­

lJloma tisch Po I i lis elle l{OrE',sponclenz" pi­
sząc o tym, że w Polsce zdal'zają S1 .. zaj­
ścia anlyniemiecl\ie (donosiliśmy o tym 
obszernie wczoraj) powoluje się na wypad­
ki IV BYdgoszczy. 

Jak oświadcza .,Kurier Polski", wiado­
mości t~ są, falszywe. 

"Komunikat Polskiego Związku Za­
rh?clniego stwierdza - pisze "KllriE'r Pol­
"lu" - ża ubLeglej nipdzieli manifestowa­
to w Bydgoszczy okoto 20.000 Polaków 
swoje pogotowie i swoją straż na zachod­
nich rubieżach, ta jednak manifestacja 
miała przebirg spokOjny. W "tosunku do 
mnic<js7.ości niemiC'ckiei w Bydgoszczy ni. 
było żadnych wykroczeń, ani zajść_ 

My wcale nie Jesteśmy zaślepieni w sądach o sobie, my siebie 
bardzo surowo krytykujemy, często surowiej, niż trzeba, ale my 
czujemy w sobie wielką silę fizyczną i moralną, której za mało 
wykazujemy w codziennym życiu, ale która ;się zjawia, gdy zacho­
dzi wielka potrzeba... ~'a siła znów n1e!i?.tlodzianie dla Niemców, 
ukazała się im z daleka w roku ''';20 kiedy nieprzyjaciel ze wscho­
du zbliżal się do wrót naszP!. s-ioiicy: Jeżeli będą chcieli koniecz­
nie, prlłd.zej czy późni-" moDą ją zobaezyć z bliska .. ", 

... J (,.$wiat 'f/JWoje1lny i Polska H ) .",!" 
St~d prosty wniosek, te W' ~ ...... 

rują fat~ .li infOTlDacja.mt. , ... _._ - _. 
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"Xie ustąpimy ani piędzi ziemi" 
Jeżeli ~'Spółpraca francusko-bry­

tyjska jest :izisiaj tak całkowita, to 
dlatego, że (o do tych wszystkich pro­
blematów Francja i W. Brytania my­
ślą jednakolVo. Zdążają one do tych 
samych celów tymi samymi środka­oświadczył premier Daladier - FranCja wszystki'e swoje siły odda na służbę pokoju 

- mi. 
P a ryż (Tel. wł.) Z napiQciem 

oczekiwane przemówienie premiera 
Daladiera, wygłoszone przez radio pa­
ryskie w środę późnym wieczorem i 
transmitowane na wszystkie stacje 
francuskie, oraz angielskie, ujmowało 
stanowisko Francji w formułach ogól-
nych. , 

Premier Daladier zaczął od powo­
łania się na· to, że dziś obywatele 
wszystkich krajów na świecie muszą 
stawiać sobie pytanie, czy kraj ich nie 
jest zag~ożony i czy sąsiedzi ich są 
pewni. Niepewność ta zmusza rządy 
do podejmowania zarządzeIl bezpie­
czeństwa tym bardziej, że traktaty 
podpisywane dziś, przestają być już 
niemal nazajutrz gwarancją dla j ed­
nych, a przeszkodą dla drugich. Przez 
pewnego rodzaju feralność, przy nie­
pokoju, wyrastającym z innych nie­
pokojów, przy zbrojeniach, wywołują­
cych dalsze zbrojenia, nie raz już do­
chodziło do wybuchu wojny. W obli­
czu tej sytuacji niepewności o­
świadczył premier -- chcę powiedzieć 
wszystkim słuchaczom Francji i za­
granicy, czego Francja pragnie, . jaką 
jest siła i jaką jest jej decyzja. 

Na te trzy pytania premier Dala­
dier odpowiada następującymi formu­
łami: 

"Czego chce Francja? 
"Pokoju, godnego ludzi wolnych. 
.. Jak, jest siła Francji? 
"Siła jej jest w jej jedności ma­

terialnej i moralnej, zrealizowanej raz 
jeszcze w obliczu niebezpieczeństwa. 

"Jak, jest decyzja Francji? 
"Decyzja Francji jest decyzją obro­

ny swych ideałów i swoich praw. 

STOSUNKI FRANCUSKO - WLOSKIE 

Przechodząc do sprawy stosunków 
francuslw - włoskich, premier pod­
kreślił, że chce mówić z cala otwarto­
ścią. i szczerością, po czym' przedsta­
wił na podstawie dokumentów cało­
kształt tego zagadnienia. Daladier 
podkreślił z naciskiem, że nota wło­
ska z dn. 17 grudnia nie sprecyzowa­
ła bynajmniej postulatów wloskich i 
·wystąpił w zdecydowanej 'formie prze­
ciwko argumentowi włoskiemu, iż 
zdobycie Abisynii i stworzenie impe­
rium włoskiego nadało Włochom no­
we prawa. 

. Tego argumentu nie możemy za­
akceptować, OŚWiadCZYł premier. Cóż 
on bowiem oznacza. Oznacza on, że 
każda nowa zdobycz, czy każda nowa 
koncesja otwierałaby drogę do no­
wych żądań. W ten sposób rewindy­
kacje, które mogłyby nam być przed­
stawione, byłyby w praktyce nieskoń­
czone, ponieważ każda z nich, zaspo­
kojona, .przynosiłaby za sobą podsta­
wę do 'nowych rewindykacyj. Zresztą, 
oświadczYł premier, żadna z tych re­
windykacyj nie została sformułowana 

NASZA NOWELKA 

DZIECKO 

w nocie z dnia 17 grudnia. Czyż moż­
na twierdzić, że te rewindykacje były 
nam przedłożone przez artykuły pra­
sowe, albo przez uliczne okrzyki? -
zapytał premier. 

Francja w stosunku do tego rodza­
ju rewindykacyj zajęła stanowisko 
natychmiastowe publiczne. 

"Powiedziałem i podtrzymuję -
mówił premier, - że nie ustąpimy ani 
piędzi naszej ziemi, ani jednego z na­
szych praw. Francja, podpisawszy u· 
kłady z r. 1935, pozostaje wierna swoim 
zobowiązaniom i gotowa jest wykonać 
je całkowicie i lojalnie. W duchu i w 
zakresie tych układów, na podstawach, 
które sprecyzowałem i przypomnia­
łem, Francja nie odmawia bynajmniej 
zbadania propozycyj, gdyby zostały jej 
poczynione. " 

STOSUNEK DO NIEMIEC 

Przechodząc do zagadnienia stosun­
ku z Niemc.ami, premier oświadczył, Ż~ 
w stosunku do drugiego wielkiego na­
rodu sąsiedzki,ego, z którym mia!.a już 
tyle konfliktów, Francja nie przestala 
~k.azyw.ać dObrej swej woli. Podpisa­
l1śmy układy monaChijskie -- mówił 
premier - i w ldlk,a miesięcy później 
deklarację francusko - niemiecką. Je­
szcze prz·ed kilku zaledwie dniami oży­
wieni duchem tej deklaracji, wysłaii­
śmy komisję do Berlina, by rokować o 
układ gospoQ-arczy, który jest niezbęd-

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 30 marca 1939 r. 

ną podstawą dl.a wytworz-enia trwał-ej Mogę więc mieć nadzieję - oświad­
wspólpr,acy, lecz podbój Czecho-Słowa- czył premier - że wszyscy ludzie roz­
cji i zajęcie Pragi przez wojska nie- sądni, a są tacy we wszystkich kr~­
mieckie zad.ały najcięższy cios tym jach, USłYS2ą tę mowę rozsądku, zapa­
cierpliwym wysiłkom. miętają., że pozbawiona jest ona gróźb, 

Przez lat.a cale mówiono nam dl,a że nie "(t'agnie upokarzać nikogo. 
usprawiedliwienia pewnych atków, o Znajdą w niej świadectwo, że Francja 
prawie narodów do samostanowieni,a oddaje ws~ystkie swoje nietknięte i 
o sobie. Po tym mówiono nam o na- płomienne siły na służbę pokoju. 
tur,alnych aspil'.acjach, dziś mówi się 
nam o przestrz,eni niezbędnej do życia, Włażenie w Rzymie 
która nie jest przecież niczym innym, (d) Warszawa. (Tel. wł.). Wiado-
j,ak tylko ustawicznym r,ealizowaniem 
woli zdobywczej. Jakże w tych wa- mości z Rtymu, tyczące się mowy Da-
runkach Europ,a moie nie być z,aal,ar- ladiera, s~wierdzają krytyczne nast~· 
mowana. Nie ma bowiem w istocie ani wienie włpskich kół politycznych. NIe­
jednego człowieka, który by nie wie- którzy kOlnentują mowę jako zapo­
dział, że w chwili obecnej wojna była- wiedź, że Francja nie chce traktowae 
by katastrofą dla wszystkich narodów. odrębnie [olonialnych żądali włoskic~l 
Żaden kraj nie uniknąłby zniszczenia. i woli ro~patrywać je łącznie z zapo-

Nie chcemy tego _ przeciwnie __ wiedzianlmi pretensjami Rzeszy. 
chcemy pomóc Europie do ocalenia Mussolini w towarzystwie kilku 
się. 'V imieniu swego kraju __ oświad- ministró\~ udał się na objazd miast 
czył premier _ zapraszam do ufnej kalabryjskich. Prawdopodobnie z u:st 
współpracy wszystkie mocarstwa, któ- jego padnie odpowiedź na mowę Da­
re myślą. tak jak my, wszystlde mocaI'- ladiera, która mimo wszystko nie za­
stwa, które tak jak my, ' gotowe są. do mknęła drogi do rozmów dyploma­
wytrwania na drodze pokoju, ale któ- tycznychI 
re jednym odruchem powstałyby soli­
darnie w obliczu agresji. Wiem, że te 
słowa, które sprecyzują. stanowisko 
Francji, znajdą. szerokie echo wśród 
narodów zaprzyjaźnionych poprzez 
Europę, poprzez Kanał La Manche i 
poprzez Atlantyk, 

Akcje: 
Bank Polski 123,00 
Barok HandlO'wy 57.75 
CUlkier 39 39'1. 

I w Londynie 

Dewizy: trans. kup. IIPrzed. Wp,g,iel 38'!. 39'1: 39'/. 
Belgia 89,45 8923 89,67 Lilpop 90.00 

W Londynie według wiadomości' 
korespondenta Ag. Havasa przemówie­
nie wY\lolało wielkie wrażenie. Słu­
chano wywodów Daladiera najpierw 
w oryginale, a następnie w tłumacze­
niu angielskim, nadanym przez stacje 
brytyjski e i kiJka francuskich. Spe­
cjalne zainteresowanie wzbudziły zwła­
szcza ustQPY, dotyczące stosunków 
francusko-włoskich oraz rewelacyj 
premiera na ten temat. 

Berlin _,_ 212.0] 213.07 NMdn:lbrl,~ej6W 21.25 2O.W W Berlinie Gdańsk 9975 100 9- or l'Jl 100.50 101.50 ,_" Ostrowiec 7~,25 I6.QO i1:~:~h~~ 281,80 281,08 282.52 ~tyac:howice ~ 1.00 n8.W B er 1 i n. (P A T) Przemówienie pre-
Londyn l~U~ l~H§ 1~l:~ /.Ie Emdleów<ski 73.00 73,50 miera Daladier, jak należało się sp<>-
Nowy .Tork c'ek "" 5 zyrar w 62,00. t ł h l . 
N 

• 5,,,,, ts 5.293 '8 5.a1718 Notowan-.a g-.eld dZJe\vać, nie zos a o przyc y me przy-
owy JOI'k kabel 5.31 5,29'/. 5 .32'1. . t .... l Oslo 124.90 124,58 12:).22 zbożowo-towarowych Ję e przez oplmę memlec {ą, zarzuca-

~:{~~olm 14,08 1404 14.12 B y d go o u c z, 00. 3. 39. _ PszeniC'u 19 do jąc~ premierowi francuskiemu, iż nie 
Zurych 12~'12Q 1:n,§~ 128 .. ')2 19.50; ilyto 14.75-1;),15; jecWlieti I 18.r.o-18.85. udzielił on właściwie odpowiedzi na 

11 •. i) 11R,,,,) 119.4~ II 1° 10 18 9 - • 1- 3- 1- 0< k Mediolan _,"- 27,SG 28.00 C:' - .·H; OWle!! .J . iI- :).0.,; mą ':;t PlSze-n- postulaty włoskie 'W Berlinie stwier-
Hels-inki o na 6.)'1. 33- 34; otręby pSZl'nne m. 13-13.,,0 gr. .'. . • 
Montreal -=-:~ 1 5~2~'/' 1 k~1.,. 13-:,13,50, gr. H- 14.50; otręby żytnie 11.75' do dza Się, ze tę sprawę zasadmczą 'Dala-
, Tendencja nieco sJabs·za. 12.~(" a t o w Ij c e, 30. 3. 39. _ Pszenica oz 21.50 I di er doro~nął. Fr.a~~ja. UCl~ylJk'ł~ .się wię'c 

Walqty: kup. sprzc<l. dg }2, j, ~.~5-20.75, zb, 19.50-20; żyto g·.z:; do - Z a,nlCm opwn memlec 'lej - ną.-
Ęehd bel~iJ'skl'e 89,67 1.J.i)Q; JęC.zm'lęl1 prl'em. 18.50-19. p~st. 17.25 do dal od podięcia i.nicjatywy i zHkwido-

_ ob 89,20 17.7i1; oWies Jedn. 17.25-18, z.b. 16.50-16,75: ma- . ' : '. 
Dolary amerykańskie .. g"~_')~''''/, 5 30'f. k,\l pszen .. na 6:5"1. , ~2-33; ot.r!i1_1Y pszenne gr . . 13 d.o wama na. drodz-e pokOjowej za;targu. z 
Dolary kanadyjskie " '" '5.28 h .. 5Q. śI._12-12.~0, m. 11.1<>--12; otrf:by zytme ''' 'łachamI. ' ,'. ' .' 
Floreny holenders,kie 280,80 282.52 11.2".-11.,,0. ' . . ." W p' .' 
Franki francuskie 14.02 14.12 _L_ ód Ź. 00. 3. 39. - Ps z en, i~a J·erln. 21.50 do aryzu ' 
Franki s71wakarskie 118 (jj 1194, 21 b 221 '>.19-Funty angiels'kie . '. . . .1". z '8 _ -~ ._0; *yto 14.50-14.70;. jęozmiell p ary ż (P AT) Środowe przemó-c 1:1 24.76 24.92 pr~em. 1 .W-19; oWIes I st. 17-17.W, II st. .. '. . .. 
:K~;o~~y lu~~~~~ie 99.75 10025 16.oQ-17; mfł~- pszenna 65'1. 3~-35; otręhy Wleme premlera Daladler spotkało SIę 
Korony norweskie m:~ ng~ f2,~r;ngtr~~y żit~;21g~50~io\~.;12.23, m. 12 do z jednomyślnym aplauzem· opinii pu-
E~~on;:IO;k~eedzkie 1iH8 128,52 li I~ w § w, 30, };,)9 -;: Pszeni<:a bi.ala !ejn. 20 bliczn.ej. Cała b~z ~vyjątku prasa ak-
l\larki Wiskie 10.70 1116'0201 "'30 ~O-o.?o, lob. 1, ~_,}-17.50, cz~r .. s71kL 22.~0 do ceptuJe wyst"plem e szefa rz" duo 

• Q .0 . J. 21-21.20. lob. 20-20.2,); zyto I stan. 14 ..'" . . .. "t: . 
Marki niemieckie srebrne SO.OO 82.50 do 14.2.l, II st. 13.50-13.75; ięczmiel'i przpm. J8 'Vszystkle dZlenmlu wyraza]ą zadowo-
Obliga(!je I papiery wart, o{j(~iowe: dg W~~, ~6s..~ 17-;17,25: owies jedno 16.75-17, lenie z męskiego tonu teO'o wystąpie-
4""1. weWillp,trzna 64,23 54.25 O'lt. setk,i ~r'h . ~-; .0 ; IDIl_,a. pszen~,!l 65'1. 34.50--;;11:6: 0- • " 

3'/ •. lllwestycYjna I em. 88,00 se,l'ie nie notowane 11\~-f2,iio.ngtr~;;·y 1;':t~Te12i~::'1~r<i_1l-1Lo m. ma. 
3'1. inwestycYJna II em. 87.00 serie me ll'otoWalle War s ż a w a 30 3 39 p~').. 
5;1. konw.ersyj:na 68,:;0 ~5,00 ost . ~e1Jki R71k. 22.25-22.75: 'j. 21-21.50 --;h ~,~e.J8~21?Z~r't. 
4.1. prell11l<?wa ąolar(}~v,a 4l-!lO 41,00 .. I st. H-15.50; jęc:mnielJ I si- 1850"':"1875 'IIYt;~ 
4/. ,k(m~olida~YJna. 60,09 60,00 ost. setkI I drobne 11R.25-18.iiO' OIV}'es I st 17-1750' II t' 169- d' 
4'/,'" Zlems!ne sena plata 61,?5. 62,00: . 16.7'5; mnk;; p~ZEmna 65<1. 34-3~ 50' t fl b .".n ~ 

Tend€'ncJa dla pozyczek meJednohta, dla !t- ne gr. 13.7ii-14.2:5 .. ,sr. 13-13 50' ~ \~':..r3~b~en. 
stów utrzymana. tręby żytnde 11-11.75. .,.".il , o 

mó:vili o nim, że "glina" idzie, ale krzy- Drobna, skulona na ławeczce istotka 
czeh zdaleka:. I nic nie odpowiedziała. Widocznie jed-

-, S~rvus p~ Za] ączek! . n~ k. coś się m usiało dziać w małej gIo-

I Dr med. H. ZIOMKOWSKl 

I specj. chorób skór WeDel'. I moczopl('lowJ'.('h 
Lódź, 6 Sierpnia 2, teL 118,33. 
Przyjmuje 9·12 i 3-9. W niedzielę 9·12 . . ' 

ciwą, tłustą twarz dużego człowieka. Co 
to teraz będzie? 

. Usmlechał Slę dobr?dusz~le pan Za- WlDle, bo po chwili naj prawdopodobniej 
J.ąc, wc~le o tego "zaJączk~ me obra~ uznała że ten gruby, lekko ochrypły 

Prze!likliwy płacz dziecięcy prze- z~!lY, k.lwal ""es010 gIO'':ą l szedł dalej glo~ 1!ie -,?oże żadną miarą należeć do 
darł SIę przez gęstą zasłonę mgły i ULICą ZIeloną, .al~o KamIenną" albo ~~: zaglDloneJ maJ;IlY· Piskliwy sopranik 
dzwonił jak zbłąkany, rozszalały stra- sztanową, zalezllle od tego, ktorą obeJsc rozdarł się na nowo. 
chem dzwoneczek. Przechodnie, rzadko !lakazywala mu sluż~a. ~atrzał dok~la Tego się pan Zając nie spodziewaJ 
przesuwający się ulicą, nie zwracali l slu.chał: czy go !5dzle me ~otrzeb.uJą. Zakrawało to najzupelniej na brak po­
zbyt wielkiej uwagi na pisk, dochodzą- Al.e y~.kos wszędzIe ~obrze SI~ dZIało. szanowania dla jego munduru. Nie od­
cy niewiedzieć skąd. MteSC1!l~ była SPOk?J~1a, lu.dzl~ zap~a- powiadać na zadane pytanie i podnosić 

Niestety, pan Zając także nie umiał­
by na to pytanie odpowiedzieć. Stali 
więc naprzeciw siebie: mala, brudna 
cyganeczka i wielki przedstawiciel miej-
scowej władzy. ' 

Pewnie staliby tak dość długo bez 
jednego słowa, bez jednego ruchu, gdy­
by naraz ... gdyby naraz nie stało si.ę 
coś dziwnego ... 

W mieście od dwóch dni, panowala co~van.I l dlatego pollc.)ant mewtele Wlę- w dodatku taki wrzask. 

S 
'1 ceJ, mIal do ~oboty, Jak czasem l~aka- Niewiele myśląc, schwycił szary tło-

iście 10ndYllska mgła. zarą, zgm ą za.c przygod?le spotkanym. psotmkom moczek i nie zważając na opór poszedł 
plachtą zarzuciła małe piętrowe domki w~ększy u~Illar w ~ła~amu ftgló":,,, albo w s~ronę swej kwatery. 
i wyboiste uliczki. Kto nie potrzebował tez hałaSUjącym clzleclOm pogrozlc pal- . W cieple]', oświetlone.,' izbie, ostroi-
koniecznie wyjść na ulicę, nie ruszał . . ł l" d .. cem. . .. me postawił swą zdobycz na ziemię, a 
SIę z Clep ego po <OJu l ser eczme za- Ale w tym mIe]s.cu cIeka.wy p.r.zypa- po.tem dokładnie obe.l·rzał to coś, co 
lował tych, co musieli jeszcze mimo l l T b t f ł ś d' spóźnioneJ' pory oddychać lepkim, nie- (e~. rze a l'~ u,. ze ,~ a m~ ZlS pa~ mJ~ło pr~yjemność całą drogę pochlipy­

~aJą? obchodZIł me ulIcę ZIeloną, apI wac na Jego umundurowanym ramie-
zdrowym powietrzem. KamIenną tylko Kasztanową . .. Że clzle- niu. 

_ Mama! mama! - dalo się słyszeć ciak ni.e stal spokojnie, lecz pi~zcz.al, co . Stalo przed nim brudne, roztargane 
gdzieś spod murów. P?zwo!llo symp~tycznemu .str?zo\':1 ~ez- dZiewczyniątko i gorączkowo mięło w 

. Wolanie słychać byoł raz g10śniej, to pieczeustwa zOl'wntować Się, ze me Jest zasmolonych łapkach polataną postrzę-
znów ciszej, czasem na lewo, czasem na sam na bezludnej uliczce. Rozejrzał się pioną sukienczynę. ' 
prawo, najwidoczniej małe stworzenie w prawo, w lewo i nic prócz mgly nie Cyganiatko. 
krążyło niespokojnie w poszukiwaniu 7.obaczyl. Inny c7.lowiek napewl!0. za- Niedawno staczał pan Zając zacięŁe 
zaginionej rodzicielki. klą~by pocI ~osem, lu~ przynaJml1Ie] po- walki z cyganami. No i znowu trzeba 

Nikt jednak na ten zew nie odpo- myslałby. cos obl'zydlJ\.vego p,?d adresem przypaclku, 7.e on sam jedno z Łych u­
wiadał. A mgła gęstniała niesamowicie, wstr~tne] pogody. Pan ZaJąc z rezJ:- przykrzonych przyniósł do swego domu. 
coraz szczelniej otulając swym welonem ~nac.lą machnął. ty~ko ręką· Nachyhl Naraz ... zdało się dzi-elnemu poste­
małą istotkę. Jakby chciała zagłuszyć Jedno ucho, drugie l ... zdecydowanym runkowemu, że coś niewidzialnego 
krzyk, by nie doszedł uszu wołanej. U. krokie~ ruszył tam, gdzie pod jednym nieprzyjemnie zaczyna go łechtać p~ 
słyszał go jednak ktoś inny. z rozlozystych. kasztanó,W: .moż;na ~yl() szyi.i powol~tku ... powolutku ... spa-

. . ., .. w pogodne dm zobaczyc rueduzą, zlelo- ceruje po medawno ostrzyżonej cza-
UllCą przechodzlł, Jak codzlenme ną ławeczkę. szce. 

~resztą, starszy posterun~owy pan. Za- ~tao:tącl dobywało się rozpaczli",'~ Podejrzliwie spojrza1 na małą i nie~ . 
Ją?, .kt~rego wszyscy .dla. Jego POC, ZCIWO~ I chllpame, kt~re ,na1?le u(lchło, na Wi_/'zdncYdOWanym ruchem podrapał się po 
ŚCI .1. DlE',:r~wdo.podobn€'l ,:rręczdO'hro~1 dok w!nurzaJąc:eJ SIę z c~mności ma- łowi . 
lubIli bardzo. Tak bardzo, :!Je nawet naJ- sywne,l sylwetkI pana Zi.lilca. g A d' . . . ~9.ł cichutko i dużymi , 
&orsze W maJ.l~m mJ~~ec~u ltJb)lzy me - Czego płaczesz, he hl zieclt1;k s., "li patrzał na pocz-

yszCZącyml oczkar .. : I 

Najprawdopodobniej małej musiało 
coś niezmiernie wesołego przyjść na 
myśl ... albo na chwilę zapomniała o 
zaginionej matce... albo też spocloba­
ła jej się ta wielka góra mięsa, przed 
którą wysoko zadzierała głowinę. 

Mala ... uśmiechnęła się. 

Wąziutkie czarne brewki uniosły się 
nagle w górę, ciemne oczki zajaśniały, 
w obramowaniu bledziutkich usteczek 
ukazaly się równe, drobne ząbki. Dziec­
k~ roz~~ialo się naj czystszym, naj pro­
-,?lenme]Szym śmiechem, który c1ziwnfe 
Jasno odbijał od brudnej twarzyc1ki 'i 
potarganych w łosiąt. 

Wyciągnęło przed siebie rączl\'ę ma­
lutką, a ćzarną jak ta święta tiemia. 
T.ak :iakoś ufnie wysunęlo ją pned sie­
b~e, ze pan Zajqc zrobił coś, do czegbby 
mgdy w życiu głośno się nie przyznał. 

Drgnęło w nim widoczni/ staroka­
wal.ers~ie serce, albo jakieś c~ple wspo­
mlllente przez myśl mu .:Ifzemknęło 
bo ... bo nie pozostał clluż!li' na to we­
zwa.nie. Ukląkł i delikatnie..lbjął brudne 
łapki. 

A potem przytulił :mt1e czarniątko 
do szerokiej piersi, chof to niby cyO'a-
ni~tko. Wiadomo _ dz€cko. o 

DANUTA LOL'YCZEWSKA-
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Deklarację o sytuacji politycznej ogłosił dr T. Bielecki, hołd Romanowi Dmowskiemu 
w imieniu Rady Miejskiei złożył .Jędrzej Giertych 

War s z a w a, 30. 3. (w) J ak już 
donosiliśmy, w poniedziałek ub. od­
było się posiedzenie Rady Miejskiej. 
Na posiedzeniu tym przedstawiciele 
Klubu Narodowego zlożyli dwie za­
sadnicze deklaracje. 

żył wytkniętym pl'Zez Romana DmOWSkie-I rodowego, Jilko ideolog, pisarz i mąż sta­
go Ideałom, który zawsze myśl Jego I dą- nu I w którym l'n'eszcie, na Brudzieńskim 
żema wyzna .... ał I pod Jego rozkazami cmentarzu spoczywają Jego doczesne 
działal, uważamy za swój obowiązek szczątki - że .... mIeście tym cześć dla 
stwierdzić, że w mieście rodzinnym Dmowskiego żyje I żyć będzie 

Dzb.łaj, "dy chwila lIodnego uczczenia 
Romana Dmo .... skiego przez Jego miasto 
rodzinne leszcze Dle nadeszła, Klub Naro­
dowy warszawskiej Rady Miejskiej ogra. 
nicza się do tych kilku skromnych słów. 

Słowa te są Jednak w tej c~will tym 
potrzebniejsze, że Polska żyje dziś w okra­
sie, gdy stają się oczywistością, widoczną 
dla każdego, wszystkie podstawowe zało­
żenia polityki Dmowskiego. W chwili, gdy 
kraj nasz staje w obliczu odrodzonego nia­
bezpieczeństwa niemiecklega, z którym 
Dmowski tak skutecznie i tak zwycięsko 
walczył, niechaj Dach Dmowskiego towa­
rzyszy Narodowi w czekających go no· 
wych, trudnych wysiłkach i w nowej wal· 
ce o wielko~ć PolskL" Dr Tadeusz Bielecki, przewodni­

czący Klubu Narodowego w Radzie 
Miejskiej, zlożył następujące oświad-
czenie: 

Ostatnie wypadki polityczne, zabór 
Czech, opanowanie Słowacji i włączenie 
ltlajpedy Jlrzez Niemcy ujawniają ich za­
mierzenia "" Europie, wskazują na meto­
dy, Jakie będą stosowane celem poddania 
narodów władzy i zwierzchnictwu Rzeszy I 
oraz stwarzają dla Polski szczególnie po­
.... ażne położenie. 

Dmowskiego tym mieście, W którym - w Nadejdzie kiedyś dzień, gdy Warsza .... a 
ubogiej rzemieślniczej rodzinie na Pradze uczci Dmowskiego w sposób godny Jego 
- się urodził, .... którym uczęszczał do postaci, a zarazem godny stolicy odbudo-
gImnazjum i na uniwersytet, w którym wanego przezeń Państwa. Nadejdzie dzłeń']' ". , . 
stawiał pierwsze kroki na polu działalno- gdy stanie w Warszawie pomnik Romana Oswladczel1la tego Rada ~~leJska 
śc~ politycznej i pisarskiej, w którym był Dmowskiego, a jedna z największych ar- wys~u~hal3; ,z powag~, za~ radm naro­
.... Ięzlony .... cytadeli, w którym Jlrzez dłu- terii ulicznych nazwana zostanie Jego I- dowl l częsc "Ozonu stoJą.c. . 
gie lata działał Jako organizator życia na- mieniem 

W tej doniosłej dla naszego bytu I 
przyszłości chwili, pragniemy dać wyraz 
.tanowisku społeczeńst .... a polskiego, które 
lIotowe Jest poalęłć wszelkJe ofiary, prze­
zwyciężyć wszelkie trudności., by wypro­
wadzić Polskę 'niVycięsko z ciężkich zma­
gań, Jakie grożą Europie. 

Tysiącletnie nuze dzieje, konieczność 
oparcia naszego bytu państwowego o Bal­
tyk z Gdańskiem, Jasno określają cele I 
zadama Polski. 

Zgodnie z tymi zasadami musimy się 
przeciwstawić takim zmianom terytorial­
nym w Europie, któreby ustalały hegemo­
alę Jednego narodu nad Innymi, godzIły 
.... podstawy naszej niezależności i 1! czym­
kolwiek naruszały bezpieczeństwo na­
szych granic. 

Licząc przede wszystkim na własne si­
ry, pamiętamy o · zobowlązaniach w sto­
sunku do łDnych narodów, w szczególno­
ści o naszym przymierzu z Francją iRa­
munią oraz o konsekwencjai:h, jakie z 
tych sojuszów ułYDIł-

O losach państw decydo .... ała od .... ie. 
ków: siła moralna lu.rodu I zdolność do 
rozprawy orężnej. 

Wobec tego uważamy za konieczne dal­
sze wzmacnianie sił I zasobów państwa 
polskiego, .... szczególności zaś wojska ł 
Jego zaopatrzenia, oparcia polityki ze­
wn.ętrznel na świadomym współudziale 
całego narodu 1 jego zorganizowanej wo­
li, wreszcie prz~prowadzenia takich zmian 
w systemie naszych rządó .... , któreby umoż­
liwiły narodowi wzięcie na siebie pełnej 
odpowiedzialności za losy państwa i za 
kierunek Jego pol1tyki. 

Społeczeńst .... o polskie rozumie pC!-.... agę 
polożenla, zdaje sobie sprawę z wielkości 
zadań, Jakle stolą przed krajem i wierzy, 
że Polska .... yJdrle zwycięSkO z nadchodzą­
cych zmagań. 

Pewność tę opiera na poczuciu swojej 
.... artoścl wewnętrznej, wartościach boJo­
wych swojej armU, gotowoścł szerokich 
.... l!rstw ladności do najdalszych poświę­
cen na rzecz Ojczyzny oraz zdecydowanej 
woli przeciwstawlema się wszelkim pró­
bom rozkładu w JakieJkolwiekby strony 
one groziły. 

Stwierdzamy, że w tej dziejowej chwili 
naród polski świadom swych obowiązków 
ł .praw, Zdecydowany jest bronić wszystki­
mi siłami interesó .... państwa, Jego stano­
wiska .... świecie i celów, Jakle mu wyma-
azyla hlstorfa. . 

Radn.,' Jędrzej Giertych odczytał w 
~mieni~ ~lubu Narodowego następu­
Ją,ce oswladczenie: 

. Dzisiejsze posiedzenie Rady MiejskieJ 
mlasta Warszawy Jest pierwszym posie­
dzeniem przedstawicielstwa !udnoścl sto­
licy od dnia śmierci R. Dmowskłeg~ 
wielkiego Polaka, który się w Warszawie 
urodził I który Jest jednym z najWiększych 
Polaków, a bezspornie największym spo­
śród synów naszego miasta. 

O zasługach I wielkości Romana 
DmOWSkiego mówić nie potrzebujemy. Pa­
mlttć Jego wyryta jest w sercach Polaków 
a clcić ją będą przyszłe pokolema i histo: 
rfL lako przedstawicielstwo tego odłamu 
ludn"ci stoUcy, który zawsze .... ieml. słu-

Kondolencje 
po zgonie śp. K. Wierczaka 

Redacja "Orędownika" otrzymała 
po zgonie śp. Karola Wierczaka po~ 
niższe kondolencje: 

,.I~ącz~rmy się w żałobie po zgonie 
śp: K~r?la Wierczaka, jednego z naj­
Oflarl11eJszych w służbie wielkiej idei 
narodowej Polaków. Przejęci nową. 
strat:;t Postaci, Ilctdanej całą. du~zą. tej 
idei ku Wielki~.i i katolickiej Polsce, 
Ślemy na r<?ce Pana Redaktora wvra­
zy najgłęhszego łió lu i serdecznego 
wsn6łczucia dla 'Vielce Szanownej 
\Vdowy." 

Za P ;-ezpsa: 
Konieczny Stani Sa . wiceprezes. 

Za SekrEtarza: 
Mgr Kutrzeba Tttdeusz. 

WYśCIG OFIARNOŚCI CALEJ POLSKI 

Przemówienie radiowe gen. Berbeckiego 
Trzeba przyśpieszyć rozwój lotnictwa wojskowego - W szeregu subskrybentów nie 

może zbraknąć nikogo 
W a.f !' z a ,~a. (Tel. wł.) W środę I nicz~. Gen. Berbecki m. in. powiedział: 

wygłoSll drugIe przemówienie przez .,Przez cały dzień dzisiejszy napły­
radio gen. Berbecki, komisarz pożycz- wały bezustannie nowe deklaracje n& 
ki na lotnictwo i artylerię przeciwI ot- zakup pożyczki obrony przeciwlotni-

Naród na swą obronę 
(d) \V a r s z a w a (Tel. wł.) Z ostat­

nio .ogłoszonego v,'ykazu ofiar na 
FON. przytaczamy następujące: 

Na Pomorzu 
Personel administracyjny pomocni­

czo-lekarski i lekarski Ubezpieczalm 
Spolecznej w Tczewie złoży! na FON 
zł 1000. 

Uczniowie PUtlstwo\\'ego Koeduk.a­
cyjnego Liceum Naukowego w 'roruniu 
zebral i mi~dzy sobą na FON zł 200. 

Leśnicy Dyrekcji Lasów Palistw. okI'. 
pomorskiego zacleklllrowali na FON :i 
procent swoich poborów przez okres 3 
miesięcy: jest to okolo 15.000 zł. Dele­
gac.ja kllsy wzajemnej pomocy funkcjo­
narIUSzów Dyrekcji Lasów Pallstw. 
okr~gu pornorsl'il'lw 7..loż.\'la na F'ON 
1 . :1.2:) zł. 

D!3le~ac.ia cukrowni Chelmża (pow 
torunskl). złożyła na ręce p. wojewody 
pomorskJeg-o na F'O?\f zl 3000. Inż . A !lto­
ni Mako\\-iecki - dyrektor cukrowni 
Chel~ż~ 1000 zł. Urzędnicy cukrowni 
poWZH~.1t uchwalę. na mocy której prze­
znaczaJą 10 procent swych poborów mie­
sięcznych tj. k\yotę 1,,',0 zl na FON. Za­
loga robotnicza cukrowni ofiarowaJa na 
FON 900 zI. Zarząd gminy Chelmża u-' 
chwalił na PON zł 1000. 

Ofiarność dzieci 
T o ruń, 30. 3. (w) Samorządy 

szkolne w szkole powszechnej Nr 5 na 
Mokrem postanowiły ze swoich kas 
oszczędnościowych wyasygnować 50 
zł na F. O. N. 

Równocześnie młodzież tej s7.koly 
w.ydała o,dezwę do młodzieży wszyst­
klch szkol powszechn~'ch Torunia do 
składania ofiar na F. O. N. ~nodocia­
ni ~polec7.nicy w odezwie swojej piszą 
m, 1.: "Jest nas, młodzieży szkół po­
wszechnych w całej Polsce 5 milio. 
n6w. Jeżeli każde z nas da tylko 5 gr 
to uzbiera się spora suma ćwierĆ 
miliona złotych." 

Zaznaczyć warto, że młodzież w 
sz~ołar.h na Mokrem rekrutuje się r; 
na.Juhozsz~·ch rodzin robotniczych, to­
też t~'m więcej czyn jej za!"luguje na 
podkreślenie. 

Śląsli 
Jak si~ dowiadujem~-, 7.arzą,d 

"Wspólnoty Interesów" postanowił -
niezależnie od ofiarno~ci swoich pra­
cowników na rzecz F. O. N., którzy 
ofiarowali ostatnio zebranfl w drodze 
składek 800.000 zł (300.000 zł w ub. 
mie:::if,!-cu wl-('czono czekiem 1\1ar:::7.. 
Śmigłemu Rydzowi i 500.000 doręczono 

czekiem woj. GrażYllskiemu we wto­
rek), wyasygnować z wł&snych fundu­
szów Spólki sumę 1 milion złotych na 
F. O. N. 

Decyzja ta podlega przypuszczalnie 
zatwierdzeniu przez Radę Nadzorczą., 
która zbierze się w dniu 3 kwietnia rb. 

Częstochowa 
C z ę s t o c 11 o w a, 30. 3. (f) Ofiar­

ność na cele F. O. N. wzmaga się w 
stopniu dot~· thczas nie spotykanym. 

Pracownic,' rzeźni miejskiej u­
chwaliii przeznacz~-ć na F. O. N. jed­
nomiesięczne pobory, co daje sumę 
poważną. prze!'zlo 5.000 zł. 

Pracownin' elektrowni często-
cho,,"!"kiej wr'37, 7, d~·rekrją. podpisali 
pożY('Zkc:- lIa tpn ,.am cel w wY50kości 
30.000 zl. lIiczalf'Żnic zaś od tego po­
stanO"'ili ufundować samolot wojsko­
w,' . 

. \\- ~ dzial pO"' iatowy w Częstocho­
wie podpisał ró' .... nież pożyczkę obrony 
przeciwlotniczej w kwocie 10.000 zł. 

Cech rzeźnicko-wędliniarski po-
stano,yil ufundować w darze dla 
armii 1 ciężki karahin maszynowy. 

Ofiary pl~'ną nadal, co daje rękoj­
mię, że społeczellstwo polskie dosko­
nale rozumie powagę obecnej Rytuacji, 
w jal,iej się Pol"ka znalazła i jest go­
towe do najdalej idących pORwięceń 
dla Ojczyzny. 

W świecie pracowniczym 
(el) War s z a w a (PAT) Centralna 

Komisja Porozumiewawcza Zwiazl,ów 
Praco"'niczych na specjalnym posledzt!­
niu plenarn"m w dniu 29 marca uchwa­
liła nastc-;pu jące normy subskrypcji Po­
życzki Obrony Przecjwlotniczej: 

i. grupa od uposażeń netto cIo zł i60 
zł 20; 

2. grupa od uposażetl netto od zł HU 
do zl 300 - 25 pel: 

3. grupa od uposażel'l netto od zł 30! 
do zł 400 - 35 pet; 

4) grupa od uposażeń netto od zł 40t 
do zl - 600 - 50 pct; 

5. grupa od uposaż.eń netto od zl 60! 
do zl 1000 _. 7::> pcl: 

6. grupa od uposażeń netto od zl 1000 
do 7.1 2000 - 100 pet: 

7. grupa od uposażeń netto ponad ~ł 
2000 - 150 pct. 

Jeżeli po obliczeniu odsetku. prle­
znaczonego na subskrypcję pożyczki, 
wypadnie suma mniejsza od pe!nei 
kwoty bonu lub obligacyj lub mniej niż 
7.1 1.0. zaokrągla się ją do kwoty bonu 
lub obligacji. 

Tajemnicze zaginiecie czy samObójstwo? 
Nał'ciar~ ~aginl{l w niedziele. i dotychczas nie powr6cil 

_ Z a k o p a n. e, 30. 3. -: W niedzielę I prowatlziły śladem nart ekspedycję 
2.6 bm .• u,d~ł .Slę. l~a wyc!eczkę do])o- tatrzaTlskiego ochotJliczego pogotowia 
~I\lY ~oscl~lJs~leJ tutejszy den~~'sta ratunkowego do wejścia do groty 
~8-1e~1lJ Kazl,~lerz K~mp~ 1 do te~ po- mylnej, gdzie dalszy ślad zaginą.ł. 
r~ nIe I;>owroclł.. POI1l.ew.az zosta,w.lł on Znaleziono również w pobliżu groty u­
pIsmo.' ze z wY~leczkl UJe powrocl, za- kryte w zaroślach narty. \Vszelkie 
ch.odzl obawa, z,e I~empa wr,s.zedł z za- przepr~wadzolle w grocie w dniu 
mlarem popelrucnla samobo]siwFl. wczor-aJ . znn poszukiwania za zagi-

Przepro\\'aQzone dochoclzenja uo- lllonym nie dal y żadlHigo r~tultatu. 

.. 
czej. Chociaż urzędowy termin otwar­
cia subskrypcji pożyczki rozpoczyna 
się dopiero .z dniem 5 kwietnia., to już 
obecnie panuje prawdziwy wyścil o­
fiarności. Deklarują. swoje udziały za.­
kłady przemysłowe i handlowe, banki, 
zwi~zki, zrzeszenia pracownicze, robo­
tnicze, wolne zawody, młodzież szkol­
na, jednym słowem wszyscy - cała 
Polska. Dokonywuje się tutaj prawdzi­
we zjednoczenie dla wzniosłego celu 
obrony ojczyzny". 

Następnie gen. Berbecki podał zło­
żone już deklaracje. 

Następnie gen. B erb ecki powie­
dział: 

,,\Vczoraj postawiłem granice mi­
nimalne, które pragniemy osią.gną.ć, 
natomiast dzisiaj zgłaszam serdeczny 
żołnierski apel w imieniu lotnictwa 
polskiego, ażeby ambicją. całego spo­
łeczeństwa w obliczu chwili dziejowej 
było kilkakrotne przewyższenie tej 
minimalnej granicy. Każde 10 milio­
nów złotych powyżej tej granicy - to 
nowy etap do dalszego rozwoju potę­
żnego lotnictwa, to nowe z'wycięstwo 
moralne idei narodu. 

"Lotniclwo Jlolskie wierzy i ufa, że 
zwyeięstwo to będzie jak największe. 

"Całe społeczeństwo polskie winno 
zrozumieć zasadniczą prawdę strate­
giczną, która głosi, że wstępne kroki 
siły zbrojnej w obronie granic pań­
stwa, to, co Francuzi nazywają. "pre­
liminaires", są nadzwyczaj ważnym 
momentem dla ustalenia siQ nastroju 
spoleczeńsb,- a i wykuwają na zaple-

Wiosna woła: Nadeszły ostatnie no­
waśc i! Piękne iemperki. żakieciki, kom­
plety, berety i szale. Wielki wybór, towar 
pierwszej a nie dragiej Jakości po niskich 
cenach poleca ltałamaJsJd. 

p 3672-12,45 

czu armii walczącej granitowy mono­
lit woli całego narodu wiodą.cy do 
zwycięstwa. W wojnie przyszłej "les 
preliminaires" czyli wstępne walki 
odbędą się w w przestworzach pod­
niebnych i pierwsze zwycięstwa, któ­
re dadzą. narodowi pewność szczęśli­
wego ~ryniku, będą udziałem boha­
terskiego lotnictwa polskiego. 

"Dlatego też w6dz naczelny kładzie 
nacisk na specjalne przyspieszenie 
rożwoju tego rodzaju broni i dlatego 
apel mój koflCZę oknykiem: 

"Silne, bohaterskie, lotnictwo pol. 
skie niech żyje!". 

Dziennikarze na FON 
'Varszawa. (PAT) Uchwala ,,,,,­

działu Wykonawczego Związku D7..ieil­
nikarzy R. P. z dnia 30 marca 1939 r., 
dając wyraz gotowości do czynnej pra­
cy . nad wzmocnieniem sił zbrojnyrh 
panstwa, \Vyclział \\',-kona,,'Czv Z\\'i::t­
zku Dziennikarzy H. ·P. po odbyciu ~" 
dniu 27 bm. konferencji prezesów syn-
dykatów postanowił: . 

1) zobowią,zać członków Zwiazk II 
do bezinteresownego udziału w propa­
gandzie za pożyczk~ obrony przeciw­
lotniczej, 

2) wzywa zorganizowanvch dzien­
ni~ar.zy do subskrypcji poż.\-czki w jak 
najwlększych rozmiarach, ustal Ol1\' ch 
pl'zez zespoły redakcyjne i zahderdzo­
nrch przez zarządy syndrkatów. 

3) zaleca wszystkim s,rndvkatom 
7.akOT1CzyĆ zbiórkę na FON 'do dnia 15 . 
kwietnia i przekazać natychmiast ze­
hrane swnr~ kasy- ~ntralnej Zwią,-
zku. . 



Kalendarz rzYIllo-kat. 
Plllłek: BA.lbina p., Kor­

nelia W. S. 
Sobota: Hugon li. 

Kalendarz słowi ••• kł 
Piątek: Dobromira 
Sobota: Zbigniew 

Piątek Slońca: wschód 5.31 
zachód 18.23 

~ Długość dnia 12 g, 52 min. 
Księżyca: wschód 13,54, zachód 3.22 

Faza: 4 dzień przed pełnią 

A~re~ redak[ji i a~miniltra[ii I tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173·51 

Godziny przyję~1 11-15 116-17 
TELEFONY: 

Nocy dzisiejszej i::Y~1l nutępW.ct apteki: 
Kas~erkiewicz. Zgierska 54. R;, ehter I Łoboda., 
11 LI stopada 8'l, Zu.ndelewlc~ (:2;yd), Piotrkow­
ska 25. Bojarski I Schatz. P1"Zejam 19. R7tel, 
l)Copernika 26. f.Jlpioo (żyd). Piotrk->wska 198 
Kowalski i S-ka, Rzgowska 141. • 

Pogotowie P. O. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy ehrześeiju 111·10 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Strazy Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 111%·90. 

TEATRY 
Teatr Mie.i.ski - ,.Nasze miasto" . 
Teat"\' Polski - "Matka natura". 

KINA: 
Capitol - "Suez". 
Corso - .,100 dni Napoleona". 
Ikar - "Zblatki!rum" i "Moj, panna matka". 
~Ietro - .,Serce matki". 
OświatowY·Słoiice - .,Sherlo.k Ho1m1Ml i Dr 

Wat~on" i "Król magikóW". 
Pałaee. - "Walka o I!Izeze~e". 
PalladIum - "Pobożne klamstwo·'. 
Przedwiośnie - "Josette". 
Rialto - "Niebieski IiIS", 
StylOwY - "PocllotElk". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Walne zebranie dozorców. W. niedzielę, 

ania 2 kwietnia rb. o godz. 14 w lokalu 
wł~snym przy ul. Bandul'skiego 9'11 odbę. 
dZle Slę walne zebran'ie zw. zaw. dozorców 
"Praca Polska", Na porządku dziennym 
sprawozdania z działalności i wybór n<l­
wy ch wla?z. Obecność wszY'stkich człon· 
kow ObOWIązkowa. 

Z PolSkiego Towarzystwa KraJoznaw­
czego. W piątek, d'liia 31 marca rb. o godz. 
20 odbędzie si~ zebranie świetlicowe z po. 
ga?anką pOś\VIęcom~ powiatowi opoczyń­
~kI.emu (poto.żenie, historia, ludność, stro­
Je 'l sztuka ludO'Wa, zabY'tki architektury i 
sztuki). 

Zarząd oddziału wytbrany na walnym 
zgromadzeniu w dniu 10. 3. rb. ukonsty­
tuował się jak następuje: dr Jan Dylik -
'Prezes, dr Konstanty Strawiń'ski i EuO'e­
niusz Wiciński - wiceprezesi, dr Jan Wa­
rężak - delegat do okręgu, Franciszek 
Lenartowic~ - członek zarządu, Jadwiga 
GO'lltarska l EdmU'lld Jarzyllski - sekre. 
tarze, Lucjan Wiciński - skarbnik, Mał­
gorz~ta. Szmellerowa i Czesław Kaszyński 
- bIblIOtekarze, 'Venancja Wicińska _ 
g.o&pod~nni i kierowniczka świetlicy, Cecy­
ha ~{a(Howsl~a. - kierowniczka komisji 
wycIeczkowej I ~zialu odczytów progr., 
Ro~~n Ryb?wskl -:- kierownik sekcji hi­
storn sztukI, Teo!ll Katra - kierownik 
sekcji geograficznej, Zygmunt Dyllk _ 
członek zarządu. 

Pracownicy melioracji ~a FON 
Praco'\\7Iicy ~ddziału nlelioracji i per­

sonel melIoracYJl1Y starostw wO.i. łódzkie­
go zebrał w drodze do'browolnego, jedno­
razowego opoda,tkowania sie kwota 500 zł 
na dOZbrOjenie armii. ' , 

Wizytacje wielkanocne 
.W pj~tek .dnia 31 marca wizytować bEl­

dZl6 szpItal sw, Rodziny J. E. ks, biskup 
.d~ T.om.czak, w sobotę, dnia 1 kwietnia. 
wlęzlelll~ przy uJ. Szterlinga k'8. prałat 
SzapeIskI, w niedzielę, dnia 2 kwietnia 
szpJtal św. Teresy ks. kan. Jeliński. 

Na dożywienie dzieci 
tanie jat~i przekazały wydziałowi opieki 
spol~czneJ 1000 pacze,k mięsa, smalcu i 
SłOlllllY po 3 kg każda. 

:Wystawa zbiorów po Karolu Eisercle 
ml.eslcząc~ SIę W muzeum im. Bartoszewi­
c~ow będZIe przedłużoilla do dnia 16 kwiet­
nIa. 

3S-letni Izaak Rotman, zawodowy oszust, 
za szereg pr~estępstv.: skazany zo'stal przez 

"Ozon" i 50(jaliś(i br ni~ lydÓW 
Oświadczenie prezesa adw. Szwajdlera - Oświata na war tacie - "Ozon" i socjaliści so­
lidarnie broni .. j:ydów - Przyjmuj .. żydowskich lekarzy - USUlHłć żydowskie niechlujstwo 
Na czwartkowym posi.edzeniu Rady nu" wniosek Klubu Narodowego u- Pierwszy zabrał w dyskusji gł , 

Miejskiej okazało się jak solidarnie i padł. radny Dembiński z Klubu Narodowe-
zwarcie w jednej grupie występuje w Radny Dembiński: - Przynajmniej go. Stwierdził on wzrost wydatków 
poszczególnych sprawach "Ozon" • so- pan prezydent poddał na dzisiejszym administracyjnych. Natomiast zdaniem 
cjal z żydowską. większością.. posiedzeniu nasz wniosek pod głosG- mówcy należałoby podwyższyć wy-

W tych warunkach "Ozon" całkowi- wanie, czego niestety nie uczynił na datki na opiekę lekarską,. Radny Dem­
cie zdema8kował swe oblicze, wykazu- komisji finansowo-budżetowej. biński w imieniu Klubu Narodowego 
ją.c, że jego rzekome narodowe frazesy Przy dalszej pozycji, prezes adw. żą.dał usunięcia lekarzy Żydów ze 
pozwal,aj, na współpracę z Żydami i Szwajdler zaproponował przeznacza- szpitali miejskich, co wywołało na la­
marksistami. "Ozon" solidarnie gloso- nie 100.000 zł. SUbwencji, przewidzianej wach żydowskiCh istną. burzę. 
wal z Żydami i socjalistami przeciw na Wolną, Wszechnicę, na stypendia Radny Dembiński: - "To panów 
wszystkim wnioskom Klubu NarodG- dla studentów Polaków, studiują.cych draźni. Dodam wobec tego jeszcze, ż", 
w~go. na wyższych uczelniach polskich. dowiedziałem się, iż w ostatnim cza-* Prezes Szwajdler wskazał, że wpra- sie przy poparciu wiceprezydenta Pur-

Ł 6 d ź, 30, 3. - Przed przystąpie­
niem do właściwych debat budżeto­
wych prezes adw. Szwajdler złożył 
oświadczenie następują.cej treści: 

Oświadczenie 
Klubu Naradowego 

"Klub Narodowy, jako wyraz z du­
eha i postawy polskiej ludności Ło­
dzi, na. odcinku samorządu łódzkiego 
walczy z całą stanowczością o una.­
rodowienie gospodarki miejskiej i u­
czynienie z niej instrumentu polskiej 
woli. 

. "Cała działalność samorządu po­
winna być nastawiona na wzmocnie­
nie sił polskiego społeczeństwa. So­
cjal-żydowska większość ma zgoła in­
ne cele i dziś między Obozem Naro­
dowym a większością. Rady Miejskiej 
są. zasadnicze różnke jako poglą.dowe. 
Nie znaczy to jednak, aby obrady na·d 
budżetem na tej sali miały się odby­
wać w atmosferze podniecenia. 

"My ze swej strony ",ypowiadamy 
się zdecydowanie przeciwko prowoka­
cjom socjal-żydowskiej większości, ja­
kie się wobec nas stosuje i domaga­
my się, aby nasza wola, wola narodu 
polskiego była uszanowana." 

Na zakończenie ad",. Szwajdler o­
świadczył, że przeciw ławnikowi Mali­
nowskiemu i żydowskiemu "Głosowi 
Porannemu" występuje na drogę są.­
dową w związku z obraZił, jakiej do­
znał. 

Pneciw I(umulowaniu posad L 

Przy rozpoczęciu dalszej debaty bu­
dżetowej nad działem "oświata" radny 
prezes Szulc wniósł o skreślenie sum 
przeznaczonych na utrzymanie porad­
ni psychotechnicznej. Wniosek ten u­
motywował tym, że instytucja ta ze' 
względu na brak fachowego persone­
lu nie spełnia swego zadania. Wskazał 
przy tym prezes Szulc, że na czele tej 
instytucji stoi p. Więckowska. 

- Czy wskazane jest - mówił rad­
!1y prezes Szulc - aby przy dziś panu­
Jącym bezrobociu wśród Polaków za­
trudniać na tym stanowisku panią 
Więckowską, kt.órej mąż dr Więckow­
ski jest świetnie uposażony i ciągnie 
dochOdy z wielu źródeł. (Ubezpieczal­
nia, emerytura itd.). 

Glosami PPS, 2ydów i Ozonu 
wniosek Klubu NarOdowego odrzuco­
no. 

Jeżeli chodzi o to głosowanie to 
należy zanotować następującą wy­
mianę zdań: 

Adw, Szwajdler: - Prosimy o do­
kładne sprawdzenie głosowania. Mia­
nowicie chodzi nam o to, kto ' ~ "Ozo­
nu" głosował? 

Prez. Kwapiński: Cały "Ozon" 
poparł wniosek większości Rady 
Miejskiej. 

Śmiechy na galerii. ' 

"Ozon" w obronie ~ydów 

wdzie uczelnia odżydza. się jeżeli cho- tala przyjęto do szpitala na Rado­
dzi o słuchaczów, to jednak personel goszczu Żyda lekarza Ros enbauma z 
wykładający posiada nadal zbyt wie- Sieradza. Jak widać z tego brak już 
lu Żydów. lekarzy Żydów w Łodzi tak, że Zarzą.d 

Wniosek Klubu Narodowego upadł. Miejski musi ich importować aż z pro­
W dyskusji ogólnej nad działem wincji. 

"Kultura i Sztuka" pierwszy przeroa- I to się dzieje wówczas, kiedy Po­
wiał ławnik Klubu Narodowego Grze- lacy nie mają. zajęcia: Zresztą. stano­
gorz,ak, wskazują.c na fakt, że budżet wisko , wiceprez. Purtala nie jest dla 
zbyt małe przewiduje pozycje na in- nas nowe, bo przecież jak powiedział 
st~rttJ.cje z tego zakresu. ' radny PotkaI'iski PPS i Żydzi to jedno. 

- A przecież, mówił radny Grzego- Na komisji finansowo-budżetowej nie­
rzak, zasobność miejskiCh insty tucyj stety nie mogliśmy się dowiedzieć, ilu 
kulturalnych w Łodzi jest mała. Bi- lekarzy Żydów mieści się w ogólnej 
blioteka pub1iczna 650-tysięcznego liczbie 120 lekarzy zatrudnianych 
miasta, jakim jest Łódź, posiada zale- przez Zarząd Miejski w Łodzi. Pan 
dwie 200 tysięcy tomów, a wśród nich prezydent Kwapiński odrzucał w tej 
nie ma dzieł Dmowskiego, Doboszyń- materii nasze pytania, ponieważ radni 
ski ego, które warto, by panowie więk- Ż:ydzi p. Strauch i Poznański zbytnio 
szości socjal-żydowskiej znali. się denerwowali. Okrzyki z ław żydow-

- Muzeum jest ubożuchne i zbyt skich. "Ta sprawa nas nie drażni". 
w nim dużo dzieł bezwartościowych Radny Dembiński: - To wielki po-
(tzw. sztuka modernistyczna, kubi- stęp (śmiechy na galerii). 
styczna). W końcu swego przemówienia rad-

- Jeżeli chodzi o teatr, to wysta- ny Dembiński wskazał na konieczność 
wia się sztuczydła a przecież teatr \V wyeliminowania z Łodzi nieChlujstwa 
naszym pojęciu winien być 'ielką. żydowskiego, które zaśmieca, zatruwa 
scenę. narodową.. Winni w nim prze- i szpeci całe miasto. (Z ław żydow­
mawiać wielcy nasi dramaturd7.Y, jak skich krzyczy radny Strauch - "cham­
\Vyspial'lski, Rostworowski, N orwid, stwo"). 
Nowaczyilski. Uważamy, że zby t mało Radny Dembiński: - Jak Żydów 
z,,,'raca się uwagi na biblioteki i świe- twierdzenie powszechnie znanych fak-
1lice robotnicze, które sę. tak u nas po- tów odnośnie ich ni~chlujstwa boli? 
trzebne i konieczne. Na żądanie Klubu Narodowego na-

czelnik Wydziału Zdrowia Zarzą.du 
Miejskiego wyjaśnił, że n.a 122 lekarzy 
z,atrudnionych przez Zarzą.d Miejski 
j-est H Żrdów. 

P. Purtal tłumaczy 
Następnie zabrał glos wi <;eprezy­

del.lt PurtaJ, ' kf6rego przemó ' ienie o 
'ii~e))o stalo nlżej . od mowy radnego 
Grzegorzaka. Nie wniósł w ty m prze· 
mówieniu do dyskusji nic zgoła nowe­
go ani ciekawego. 

'Vicepr{!zydent Purtal usiło "al jeno 
wytłumaczyć, dlaczego poprZl8dni so­
cjalistyczny Zarząd Miejski za pośred­
nictw{!m ławnika Smolik,a zaśmiecał 
Muzeum Miejskie modernisty cznymi i 
kubistycznymi wytworami S Chorzałej 
i zdeformowanej żydowskiej psychiki. 
"Choćbyśmy chcieli nawet. Muzeum 
nasz{! wzbogacić dziełami mistrzów 
polskich, to przecież tych dzieł jest bar­
dzo malo" - mówił wicepl'e,z. Purtal. 

Zaiste zdumi~wajQ.c.e i na iwne wy­
zn.anie socjal - żydowskiego wicepr.ezy­
denta, tak mil~ widzian ego przez 
"Ozon". 

'V imieniu Klubu N,arod owego dał 
należytą, odpowiedź w swrm przemó­
wieniu na 1,0 p. Purtalowi p rez-es adw 
Szwajdler. 
"Z.a~aniem kultury i szt ki jest pod­

noszenie na wyższy poziom ~połcczeń­
stwa, kultura i sztuka musi wyrastać 
z ducha narodu. Musi· być na wskroś 
pol ska, walczymy oto, aby w Łodzi ~a­
panow.al,a w całej pełni świetna dyna­
miczna i żywotna oraz bog.ata kultura 
naroclowa polsk,a, aby to, co naród wy­
tworzył w ciągu wi.eków, stało się 
własnością wsz~'stkich." 

'V dalszym ciągu radn o Dembiński! 
wniósł o podwyższenie otacyj dla 
biblioteki na ul. RzgowskieL , z której 
korzystają całe Chojny. Wniosek rad­
nego DembiIiskiego jed nak upadł 
J?rzeglosowany bowiem ,został przez 
Zydów, socjalistów i "Ozon". 

Migawki z Rady Miejslliej (T 

lak łamanie i obłuda 
żydo - SOCjalistów 

'Jak podajemy w sprawozdaniu ogól­
nym ("Moralność "gauleitera" p , P. S. 
rad. Potkańskiego") radny Potkański, 
który pragni e uchodzić w opinii za 
"ohrońcę ludu" j r<;,klamuje się szumnie 
jako taki - zalega od 1iłuższego czasu 
robotnikowi z wypłatą należności. 

Chara kteryzuj e to dostatecznie moral­
noŚĆ spolecZDf\ p, Potkańskiego i tym 
bardziej, że jego słowo honoru zakwestio­
nował swym oświadczeniem sam poszko­
dowany radny Dynek, 

Oczywiście lokalna. mutacja warszaw­
skiego "Robotnika", jak również usIu:!:­
na. nadworna żydowska prasa ("Republi­
ka ". .,Glos POl'nl1ny") fakt niebywałej 
i niesłychanei kompJ'omltacji "fiihrera" 
socjalistyczn E'go przemilczały, To t~ż jest 
prz~'czynek (lo roli tej prasy. 

Natomiast loka1na mutarja i t;~' dzi , 
pra~nąc ratować ja koś doena rozg'l'omio­
nych moralnie socjalistów, wystąpili z 
kłamstwami, że Klub Narodowy nie do­
cenia i występuje przeciw sezonowcom_ 

Fałsz ten jest istotnie perfidny lobli. 
czony jedynie na nie orientujących się. 
Przecież wiadomo, że nie kto .inny. ale 
socjaliści odrzucili wniosek Klubu Naro. 
dowego o przyznanie zapomogi sezonow. 
com i wniosek o zatrudnienie wszystkich 
sezonowców, Przeciw wnioskom aro­
dowców właśnie najgwaltowniej wystę­
pował p. Potkański. 

Socjaliści coraz głębiej pogrąt lf'ia, sil} 
w zakłamaniu i obłudzie. (jot) 
,~~,~~,~~--~~~~~,~--_. 

Chochlik drukarskj 
Sąd GrodzkI w ŁodzI na 2 lata więzi&nia, \V kolejnym punkcie r.adnv D~m­
a po odbycIU kary na umieszczenie w za- bińśki z Obozu Narodowego wniósł o 
kładzie dla, nie~oprawnych w Koronowie. usunięcie Żydów z Miejskiego Gim­
Rotma,n w'yłudzll od szeregu osób kwoty nazjum im. Piłsudskiego wskazując 
od 30 do 60 z~ n~ rzekome opłaceD'ie cła na konieczność odseparowania mło- Dział zdrowia PUbtiCZnego 
od przesyłek, Jakle od krewnych osób po- d" l k" d k d . 
s~kodowanych przywiózł jakoby z zagra- Złezy. p.o s lej o sz. o hwego de- Następnie Rada Uie, 'ka przystą-
nicy. morall.zu.lącego oddZIaływania ży- piła do kólejnego punkt budżetu tj. 

SekCja zbierania odpadków dowskIego. I omówienia działu zdro\'\ a publiczne-
przy Łódzkim Towarzystwie Przeciwże- W głosowaniu, przy poparciu "Ozo- go. 

. We wczorajszym sprawozdayVu wkradł 
Slę hłąd: mianowici e podano , że radni 
Obozu Naror]owcgo zgłosili wniosek o 
przyznanie subsydium na bucbwę kościo­
la św. Krzyża i Domu Spoteanego Kato­
l"ickiego Towarzystwa Opiek i nad Dziew­
czętami. 'Vinno być, co zre lttą wynika z 
(l.als.zego tekstu: Na bur/owi pomu KRto­
hcklego przy par. św. KJ"Z ,f a I no Polskie 
Towarzystwo Katolickie Opiek i nad 
Dziewcz ętami. 

~~mk~~~jezp~yfuY~Q~_ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_~~~~~~~~~~~~~ 
kaml zwózkę odpadków. W chwili obecnej Incydent w żydowskim barze 
zwózkę przeprowadzają pensjonariusze \V barze nocnym "Casanova" przy ul. 
Domu NOClegowego przy ul. Cmentarnej Zachodniej 16 miał miejsce incydent. Po­
nr 10a, Wózki opatrzone są znakiem to- pi.suje się tam duet taneczny _ Włoch 
warzystwa. Odpadki czasowo gromadzi się Rlc,ardo Vaco i 23-letnia Chaja Milldla An. 
na placu przy ul. Kątllej na posesji z.bior- w~Jner. Vaco, powodowany jakoby zazdro. 
ni żebl:~k~w. Towayzystwo Prz~ciwżeb.ra- ŚCllt o tancerkę, która za;mierzała opuścić 
cze nOSI SIę z zamIarem :na!~YCla specJal- lokal w towarzystwie jakiegoś przemy. 
nego p~acu na magazynowanIe odpadków :slowca, dobył sztylet i uderzył Zydówkę w 
w pobh~u Domu. Noclego;vego. Codzie~nie ł głowę, rartiąc ją, zresztą niezbyt ciężko. 
deklarUJą. d~m l odif'!ldkl od 3 ~o 4, fIl-m l TaillC&l'34)wi wytrącono S1ltylet a rann9, 0-
hanrlJowych 1 Drze?'lysłowych. ~lórk& da- patrzył lekal'z. 
.je I' PZUllcllv p OITI)"sl n e . Powiadomi olla policja zaJ'lą(1ziła ao-

chodzenia. Zaznaczyć wypada, że bar-dall­
cing "Casanowa", jako lokal nocny jest 
miejscem zabaw wielu o~bistości łódz­
kich oraz przedstawicieli $wiata finanso­
wego. 

'Volne IlrzcdstawicielstwlI zagraniczne 
Zrzeszenie Ch"oościjaflskic1! Kupców Podr6-

imjących i Przedstawicieli Handlowych w Ło­
d~i otrzymało zgloszenia sz&reg-u wolnych przed­
&tal'o--1ci&lBtw w Belgii, S1Jwaj~arii, Sllweeji, Ho­
tlMłdj,j itd. Srezeg610wyeh ml.mnae.~j 1!Ckieli __ 
tftta.riat (PiMl'kowska !ln 'W g(}dzin~ch od 17 
,do !O, tel. 147.SE'i 

Areszto'ł3nie 
handlarl'Y~terem 

Ł 6 d Ź, 30. 3. W kolonii Borki 
Strzeleckie zatrzy nltni zostali "'ęclro­
wni handlarze Fą,'~'el Dawidowicz i 
Szymcha Rubin ~Kl:zepic , któn~y pod 
po?;orcm handluwłokienniczego roz­
"'or-ili i sprr-eda.,t.'lli eter. Odebrano od 
niell 1:2 litr,j",,, (01 '11. . 
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SŁOWO HONORU MENERA 

" 
SOC.lACISTYCZNEGO 

ora no~[ 
" 

li8 8[18" • • • ra [J O 
"Tow." Potkański od 2 lat za lega z zapłatą robotnikowi za prace wykonane w jego kinie 

L ód ź, 30. 3. - Środowe nocne posiedze· 
nie Racly Miejskiej miało przebieg nie­
zwykle burzliwy i obfitowało w szereg 
wręcz sensac~'jnych momentów. 

Okazało się bowiem, że "gaulelter" PPS 
"tow." Potkański będąc jeeszcze właści· 
cielem kina nie wypłacił pracownikowi na· 
leżności i do tej pory zalega z tą wypłatą. 
Wiadomość ta uderzyła jak grom w ławy 
socjalistyczne, wywołując niebywałą kon­
sternację w szeregach socjal.żydowskich. 

Ponieważ z powodu spóźnionej pory nie 
mogliśmy podać, przebiegu końcowych 
obrad Radv, czynimy to obecnie. 

\V dziale osobowym, socjalistyczna 
wiE:kszość odrzuciła szereg wniosków Obo­
zu ~aroc\o\\'ego, żądających zmniejszenia 
wydatków personalnych dla urzędników 
wybzycll gru!,'. Odrzucono więc wniosek o 
skreślenie 357 tys. zł. za nadgodziny, ekwi. 
walenty chorobowe, upadł'" wniosek o zor· 
ganizowanie ubezpieczenia chorobowego 
pracowników we własnym zakresie, za. 
nUast, jak dotychczas w Ubezpieczalni, 
co dałoby oszczę&1ności przeszło " pct, u­
padł wniosek o odebranie emerytur łydom 
na sumę 77 tys. zł. 

Również nie dopuścili. socjaliści wnio-I 
sku Obozu Narodowego, DOMAGAJĄCEGO 

su; PODWYŻSZENIA O 35 TYS. ZASIŁ., sn; W PIÓRKA OBROŃCY ROBOTNI­
KÓW CHOROBOWYCH I WYNAGODZE. KÓW. JAK KATON GRZMIAŁ TU PAN 
NU ZA NADGODZINY DLA PRACOWNI- PRZECIWKO NAM, ZARZUCAJĄC, ŻE 
KÓW MIEJSKICH NI2:SZYCH GRUP UPO· NIE DBAMY O LOS ROBOTNIKA. GDYŚ­
SA2:ENIOWYCH. To samo stało się z wnio- MY ZŁ02:YLI WNIOSEK O WSTAWIENIE 
skami w sprawie zmniejszenia wydatków SUMY 300 TYS. ZŁ. NA ROBOTY PU· 
na telefony, samochody dla członków za, BLICZNE PAN PANIE POTKAŃSKI 
rządu miejskiego. PRZECIW WNIOSKOWI GŁOSOWAŁ. 

Dłuższą dyskusję wywołał dział dłu- ALE MAŁO TEGO PAN PRZEDSTA· 
gów. Radny adw. SzwaJdler, podkreśUl, że WICIEL SOCJALISTÓW JUŻ DWA LATA 
Obóz Narodowy rozumie konieczność za- JEST WINIEN ROBOTNIKOWI NALEt. 
ciągania kredytów celem przeprowadzenia NOŚĆ ZA PRACĘ I DO TEJ PORY MU 
inwestycyj miejskich. Ale Obóz Narodowy PAN JEJ NIE WYPŁACIŁ. 
nie zgodzi się nigdy, aby długi zaciągano To oświadczenie prezesa Szulca padło 
na wyso!d procent. Rozrzutność socjaU· jak grom na socjalistów. 
stów doszła do tego, że poprzedni Zarząd Radny Potkański blady fak ściana beł· 
zaciągnął pożyczki w KKO, której fest kotał coś zdławionym głosem. Wśród so· 
właścicielem na 8 pct. cjaltst6w konsternacja. 

Mało tego, GDY ZA POPRZEDNICH - A chcecie panowie socjaliści wie-
RZĄDÓW SOCJALISTYCZNYCH POPEŁ- dzicć, kto jest ten robot-nik, on tu jest na 
NIONO W KKO NADUŻYCIA NA SUM!; sali - mówił prezes Szulc. 
PRZESZŁO 7011 TYS. ZŁ. MAGISTRAT Z ław Obozu Narodowego podnosi się 
SOCJALISTYCZNY DLA POKRYCIA radny Dynek i oświadcza: 
TYCH STRAT W TEJŻE SAMEJ KASIE - To ja. jestem. 
ZACIĄGNĄŁ POŻYCZKĘ NA 6 PCT. Potkański drżącym głosem prosi o 

\V czasie dalszej dyskusji padła bom- udzielenie mu głosu w sprawie oświar!cze­
ba. W czasie dyskusji radny prezes Szulc nio.. Potkailski dowodząc, że wystąp:enie 
zwraca się do Potkańskiego: prezesa jest nieslychane i niespotykane, 

- PAN, PANIE POTKAŃSKI STROI równocześnie przyzna!, że rzeczywiście r. 

Dynek pracował u niego i twierdzil, źe mu 
I\'szvstk ie naleino ;;ci uiśc ił. 

..::... STWIERDZAM POD SŁOWEM HO­
NORU - MÓWIŁ POTKAŃSKI - ŻE R. 
DYNKA OD DWU LAT NIE WIDZIAŁEM 
NA OCZY. 

Radny Dynek - Prosz ę o głos IV spra­
wie oświadczenia. 

Prez. Kwapiński - Głosu panu nie 
udzielę, oświadczenie proszę zgłosić na 
piśmie. 

Radny adw. Szwajdler - To jest nad· 
użycie kompetencji i nierówne traktowa· 
nie radnych. - Dlaczego pan udzielił głosu 
Potkallski emu. 

Radni Obozu Narodowego powstali z 
ław. Nastąpiła długa demonstracja prze­
ciwko decyzji prez. Kwapińskiego. 

Na skutek postawy radnych narodo­
wych prezydent dopuścił raelnego Dynka 
do głosu. 

~W! 10 8 i ni~[ 8i I 8[iI · J Iii 

R. Dynek o~wiadczyl. ŻE PRZED DWO· 
MA LATY DOKONYWAŁ PRZEBUDOWY 
SCENY KINA NAI,EŻĄCEGO DO R. PO· 
TKAŃSKIEGO. POTKAŃSKI MIAł. ZA· 
PŁACIĆ ZA TO 20 ZŁ. PONIEWAŻ TRZE· 
BA BYŁO DOKONAć PONOWNYCH PO· 
PRAWEK POTKAŃSKI ZGODZIŁ SIĘ 
RADNEMU DYNKOWI DOPŁACIĆ JE· 
SZCZE PEWNĄ KWOTĘ. PO UKOŃCZE­
NIU PRACY, DYNEK JEDNAK NIE O· 
TRZYMAŁ NALEŻNOŚCI ZA PRACĘ. 20 
ZŁ OTRZYMAŁ ON W CIĄGU 8 DNI I TO 
W DROBNYCH SUMACH. RESZTY NA­
TOMIAST R. POTKAŃSKI NIE CHCIAŁ 
WYPŁACIĆ. PONIEWAŻ W TYM CZASIE 
KINO ZOSTAŁO ZLIKWIDOW ANE, R. 
DYNEK PRZEZ DŁUŻSZY CZAS POSZU­
KIWAŁ R. POTKAŃSKIEGO. UDAŁ SIĘ 
MIĘDZY INNYMI DO SZWAGRA PO­
TKAŃSKIEGO, KTÓRY OŚWIADCZYŁ 
MU, ŻE NIE WIE GDZIE POTKAŃSKI 
SIĘ ZNAJDUJE I ŻE ZA JEGO DŁUGI 
ODPOWIADAć NIE BĘDZIE. DYNEK 
KATEGORYCZNIE STWIERDZIŁ, ŻE DO 
TEJ PORY NALEŻNOŚCI OD POTKAŃ­
SKIEGO ZA DOKONANĄ PRACĘ NIE O­
TRZYMAŁ. 

Socjaliści szastają groszem społecznym i żądają, aby koszta ich rozrzutnej gospo­
darki pokrywało po Iskie społeczeństwo 

L ód ź, 30. 3. 1939. 
Klub radziecki Stronnictwa arodowe­

go w sposób bezkompromisowy reprezen­
tuje polskie masy łódzkiego społeczell­
stwa. Na terenie samorządu radni nam­
dowi walczą o uzyskanie jak najszel'szych 
uprawniell dla Polaków. Radni narodowi 
domagają się konsekwentnie odżydzenla 
samorządu miejskiego, usunięcia Żydów z 
posad mlej!:kich, z biur magistrackich, z 
przedsiębiorstw, szpitalL 

Radni narodowi przy takim stawianiu 
kwestii wychodzą z jedynie słusznego za­
łożenia, że praca i chleb w Polsce przede 
wszystkim dla Polaków. A wIęc nie mo­
że zajmować posady Jakiejkolwiek Żyd 
dopóki, dopóty choć jeden Polak chodzi 
bez pracy, jest głodny i bez dachu nad 
głową. 

PJ'Zy rozpatrywaniu preliminarza bud­
żetowego na komisji finansowo-budżeto­
wej radni narodowi repr'ezentowali po­
gląd, źe na lety poczynić jak najdall'j idą­
ce oszczędnoś c i, poskreślać względnie 0-
kl'oić pozycje, nieuzasadniolle potrzebami 
i interesem ludności polskiej. Idą.c tą dro­
gą Klub Narodowy przez Llsta prezesa 
adw. Francis7.ka SzwaJdlera i prezel'a 
Henryka Szulca zaproponował poczynie. 
nie oszczędności w budżecie na sumę bU­
sko dwuch milionów złotych. 

Takie nastawienie Klubu Nal'odowego 
podyktowane było przede wsz~'stkim pra­
gnieniem uzyskania i zdObycia jak naj­
większych funduszów, któreby można by­
lo obrócić na cele robót inwestycyjnych. 
Klub Narodowy, będąc pl'Z~dstawicielem 
polskiej ludności Lodtl, w której tak waż. 
na, rolę odgrywają. masy robotnicze, ze 
wszystkich sił stara się o to, aby zatrudni6 
możliwIe wszystkich sezGnowców Pola. 
ków 

A jednak nie chciało się pójść socjal-ży­
do\\';;ldej spółce drogą o8zcz~dności. wska­
zaną przez Klub Narodowy. Byłyb~ wów­
czas pieniądze na najpilniejsze roboty. A 
tak trzeba kołatać o pożyczki i dotacje. 

W tej sytuacji, kied~ prowadzi się roz­
rzutną gospodarkę, kied.v na wiązuje się 
do nieslawn 'ch tradycyj socjalistyczneg-o 
Zarzą.d u Miejskiego p. Zie :l1ięckiego, któ­
ry to zarząd zadłużył miasto na kilkadzie­
siąt (60) milionów złotych, wpadli sCH:JaU. 
jel na pomylł wprowadzenia nowych po­
datków. 

Na wtorkowym posiedzeniu Rady Miej­
skiej socjal-żydowska' większość nł'zez u­
sta radnego Zygelbojma wystąpiła z pro­
jektem ustanowienia podatków specjal­
nych na potr'zeby miejskie. 

Tak oto Żydzi i socja.liści pragną, a by 
ich szerOKą, z wielkopallskim gestem roz­
l zutnośei pro\V~dzonl\ go!,podarkę podpie­
rało nowymi świadczeniami społeczeństwo 
Lodzi. 

Oświad c zenie to hrlo tak druzgo cą cr, 
że ze strony soc ja lis tów n ie wywolalo ż a(!­
nego sprzeciwu. Potkański blady i spoco­
ny ze wzrokiem wbitym w pulpit siedział 
nieruchomo na ławie. 

Z kolei przr"t :\pi ono (lo om ówien ia 
budżetu oświaty. l a " stępi e r. Szwajdler 
złożył oświadcze n ie : 

Odpowiedni Jdrrunek \\'y ('hO\\' OJlia sta­
nowi o sile mora lnej mło dzieży. o jego 
przyszłośc i. Ha(l ny prczes Sz\\'a jlllcr, po­
wolując s ię na o~\\ ia rl (' zen i e prez. Kwa­
pil'iskiego, że ell a ni ego istnie je jedna tyl­
ko sprawiedliwość Boska, stwierd z ił , że 
Obóz l\'arodow.v d ąży clo tcgo, ażeby wy· 
chowanie i oświata przeniknięte były ety. 
ką katolicką, która Jest fundamentem roz­
woJu narodu. 

DLATEGO TEŻ, AŻEBY MŁODZIEŻ O. 
CHRONIĆ OD ROZKŁADOWYCH WPŁY­
WÓW ŻYDOWSKICH, OBÓZ NARODOWY 
ŻĄDA ODDZIElENIA MŁODZIEŻY POL· 
SKlEJ OD MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ. 

Zi'Ozumienie dla niedoli sezonowców 
wykazał Klub Narodowy już na pierw­
szym posiedzeniu nady Miejskiej. zgłasza. 
jąc wniosek nagły o bezzwłoczne przyzna. 
nie zapomogi kilkudziesłęcietysięcznej 

Piątek, dnia 31 marca .939 bezdomnym i eksmitowanym oraz doma-
. ". gając się zatrudnienia WlIzystkich bezro. 

Dlatego, aby panowie Kwapiński, Pur­
tal, Szew-::zyk, Walczak pohierali sute PPl1-

sje, aby mogli jeździć luksusowymi samo­
chodami, aby miell fundusiki dyspozycyj­
ne, aby się rozpiel'ali w wygodnych fote­
lach - całe społeczeństwo ma się obciążyć 
nowymi podatkami. Za duże macie wyma­
gania panowie socjal-Żydzi! 

W dyskusji na d l.Judż ete rn o~ \Viaty 
radny buncłows ki l Tutki e\\'icz po z wolił so­
bie na niesłychan e wystąpienie porl arlre­
sem polskiej młodzi e ży akademickiej 
twieI'Clząc, że mlodzi eż polska jest zdemo­
ralizowana clo szpiku kości. 

11.00 Au~y~Ja dla s2Jk61: "C~ , b~Jka .. Ander- botnych Polaków. 
SE'na dla dZlH~CI starszych w radiOfolllzaCJI Bl'ne-1 \V· k t dl t k k I 
dykta Hertza; 11.25 Ze&poly mandolinist6w (ply_ lllose en upa ,a o na s. ute n e-
ty); 11,;57 Sygnal czasu z Warszawy. Hejnał z p~eJednanej ~.,ozycJI soctal .. zydo.skieJ 
Krakowa: 12.03 Audycja poludniowa z Katowic I Większości, ktora wniosek tadnych naro­

Jeśli jednak koniecznie chcecie nowych 
podatkó\ ... , to możemy się na nie zgodz:ć, 
jednak pod jednym warunkiem: ciężar no­
wych podatków poniosIł 2:ydzl. Mamy na­
dzieJę, że 2:ydrl, których patriotyzm tak 
ch.alU I wielbił radny ZygelboJm, na pła. 
celll. nowych, tylko ich obciążających po· 
datk6w manifestacyjnie, z radością, z wy­
krzykami entuzjazmu zgOdzą się. (jot) 

- w przerwie Gazetka Południowa z \Varsza- do.ych odrzącUa. 
Wywoła lo to ze strony radnych narodo­

wych natychm ia s toll'ą reakcję. Z ław rad­
nych narodowych pacHy slowa "Bezczelny 
Żyd obraża młodzież polską. Żądamy po­
ciągnięcia go do odpowiedzialności". 

~y; 14,00 Muz.yk~ opero~a (plyty)~ 14.S0 L6dz: Os!atnio. jak wiadomo, delegację sezo­
k~.e wla(l~oś~1 gle.t,dowc I od?zytante pr.ogramll. nowcow odesłał Zarząd Miejski z kwit-
1~.00 :.~uz wIOsna . rep<?rtaz pr~yrodfllczy ąla kiem odkłada jąc swą decyzjll na szereg 
mlołlzlezy w opracowaniu Stamsława SUIDn1- dni ' . Po północy zo stały zamkni ęte środowe 

obrady nady ~li ejskiej. skiego; 15.20 Poradnik sportowy. ' .. 
n.BO Muzyka obiadowa w wyk. ol'kiestry NIe ma bowiem potrzebnych pieniędzy. 

Rozglo.ni Wilpnski~ ~ d. 'Vladyslawa Sz('z~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
p~ńskiego: 16,00 Dziennik popo/udni()wy; 16.08 
\Viad<>mości gospodarcze: 16.20 Roz,m<>wa z ChO-, 
rym i k~. kapelana l\{iehala Rekasa (ze Lwo­
wa): 16.3.3 Redtal wokalno-fortepia.nowy Olgj 
Olgbny (śpiew i fort.) z Wilna. 

17.03 Wi~lkit' POt·ty Europy: ,,'l'andiong 
Priok - port Bntawii" - pog. - l!~ugeonil1sz 
M08zczc:iski; 17.1:; Miniatury kwartetowe "" 
wykonaniu kwartetu smyc;r,kowt'g'O Rozglo~ni 
Krakowskiej (St. 1\Iiku6Zew&ki - l ekrzypce, H. 
Nierychlo - II skrzypce. H. ZArzycki - altów­
ka. J. Makowic7. - wiolonczela). W programie 
utwory l<"elik.a Mendelssohna. 

17.4;) Literatura dla w~z~' tki(·h - ,.Uroki" 
Tadeusza Kudliń~kiego: 18.00 Pillsenki w wyk. 
Ja<."ka Ariann: 18.20 ... Tak Rpęt1zić Awieto?" -
POradzi LUtlwik Szumlew~ki; 18.2:; Wiadomo:aci 
8\.Orlowe loku lot'. 

13.:lO PO\\izechny Teatr "'yc;>bra~ni - ~om@­
dia .\.Ick~ undl'a Ft'edry wie<'.7.ór XVI ,.Nikt mn ie 
nie ~ lIa " - l'adiofoni7.ncja R. Rwberta (li Kl'a­
k()\\' ~\. "',Icp .~. GI'7.ymnly·Sicult'{·kieKo; 19.0.'1 
Konc,rt l'oZl'y\\'kowy (z Knlowid. Wykonawcy; 
ZWięk.WlIR orkit'Rtra R()Zglośni KA lowickiPj p. 
d .• 1an!'!uwa J.eszC'zY(IFkiego. Zofia BltłatóWI1A 
- m.-RUJran , Zygmunt Dzit'c1zk - bamle<>n. Je­
rzy Hal, l,1 - akomp.: 20.35 Autlycje informa­
cyjne: 4ienni.k wieczorny (20.40). wiadomoAci 
meteorolOgczne. wiadomości sportowe. nasz 
program T1'\ jutro: :h.oo "W paryskich praeew­
n ach Olgi Boznańskiej i Fondjiity" - feJieton 
Wandy Ch('moń~kil'j (r; PO?mania); 21.15 Muzy­
ka llymfoniciO.a (p!yty); 22.15 Przerwa: 22.20 
Koncert do ~wecji j ze S2Jweeji: l trnnsmiłlja 
do Szwecji: ?iu7,ykn rozrywkowa w wl'k. Ma­
lej Orkiestry iChól'U P. R. pod dyr. i'-tlziełllwll 
GórzY(16kiego (I}ór przygotowany pr~el!: Stani· 
~la\\'a Na",rnt~) II transmisja koncertu ~e 
~zwccji. 

"Narodowy samorząd -
to praca, i chleb dla Polaków" 

JłTiel1eie ~groma(/~enia pr~edlCyboł'c~e Obo~u Narodowego 
'lV Pabianicach 

Pod ostrym kątem 

Pan Prezydent balansuje ... 
Pan prezydent Chałupka.Kwapiński, 

coraz bardziej silniej ujawnia swe podnie· 
cenie i zdenerwowanie na posiedzeniach 
Rady Miejskiej. Pan prezydent wali w stół 
dzwonkiem, wdaje się w polemikę ex pre-

'V sobotę, dnia 1 kwietn:e rb. o IV. Zebranie Przedwyborcze sidio z radnymi. • . 
godz. i wiecz. w sali kina "NOWOŚCi'" dla Okręgów I i II odbędzie się w Obok.teRIJ. obrady tak prow,adzi, ze me-

I l - •. ki db d' . . t k d' 6 k'" t . stety, me WIdzi agresywnoścI swych to-
przy u. \.08CIUSZ O ę Zle su:: gz\\ar e.' ma \'vle Ola rb. o god~; wa~yszy partyjnych, a stale dopatruje 

I Wi Iki Z b ł P d "'o W lokalu Zw. Zaw ... Praca Polgka się Jakichś przekroczeil" regulaminowych 
• e e. ~ ran ~ n. wyborcze. I przy nI. ·Pomor~kie.i u,. ze strony x'iubu Narodowego. 

Przema.wla(: lH'd7,le kpt Leon Grze- V Z b l P d b Ta stronniczość występowała tak Ja 
k I I · . e ran e' rze wy orcze I k . . • gonu - 7. JO( 1.1. s rawo, że wszystkim rzucała Slę w oezy. 

dla Okr~gów VI, VII i "III odbędzie Toteż pan prezydent, pragnąc zatrzeć przy-
II. Wielkie Zebranie Przedwyborcze sie w czwartek, dnia 6 kwietnia rb. w kre wrażenie swej ;,jednostronno:ici" na 

dla chr7.~ścijal1skjego rzemiosła i ku- lokalu Str. Nar. przy ul. Bugaj 16. końcu .posiedzenia ni stąd ni zowąd za-
piectwa oraz wszystkich Polaków oj- Główny I{omitet 'Vyborczy Obozu cząl opowiadać o tym, jak się (ID to nie 
będzie się \V niedzielę, dnia 2 kwietn!a Karodowego (Stronnictwa Narodowe- kieruje żadnymi względami i jeno przy· 

) . świeca mu jako gwiazda przewodnia spra-
l·b. o godz. 12 w sali kina "Luna" przy go PabIanice. wiedliwość ogólnolulizka, czy nawet chrza-
ul. ŚW. Jana. Przemawiać będzie mgr ścijańska. 
Jan Wyganowski z Łodzi. InterwencJ·a kioskarzy Prezydent widząc jednak, że to przyzna-

wanie się do chrystianizmu z jeGo strony 
III. Zebranie Przedwyborcze Ł ó d ź, 30. 3. Właściciele kio- spotkało się z reakcją socjal-żydowskiej 

dla wyborców Polaków Okręgów HI, sków na Polesiu Konstantynowskim więk~zości, d~dał uspakająco w stronę Ży. 
IV i Y odbędzie si~ w środę, dnia ;) interweniowali w Zarządzie Miejskim dów l socjahstów: Przyznam szczerze, że 
kwietnia rb. o godz. 20 w lokalu Stl'. d . . . nie jestem praktykującym katolikiem. Tak 
N 3 

omagając SIę meusuwania z Ęolesia więc postąpił pan prezydent wedle przy-
ar. przy ul. Pułaskiego 1 /15. istnieją.cych tam kiosków. słowia: "Panu Bogu świeczkę ... (jot) 
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SPDRT 
Polonia (Wars.zawa) 

naj lepszym klubem w Polsce 
(sp) Związek Polskich Związków 

Sportowych przyznał doroczną nagrodę 
dla najlepszego klubu sportowego w 
Polsce warszawskiej Polonii. Wyróż­
niono m. in.: 

Poznańską Wartę za piłkę nożną 
pięściarstwo. 

K. S. Czarni Poznań za hokej ziemny 
KPW Pomorzanin TorUll za kaja­

karstwo. 
KPW Bydgoszcz za \"ioślarsŁwo. 

Na F. O. N. 
(sp) Sfery pil karskie Ślaska podjęły akcję 

zbiórkową na Fundusz Obrony 'arodowej. Ja­
ko pierwszy zareagowal na wezwanie zarzą:J 
Amatorskiego Klubu Sportowego w Chorzowie 
kt6ry złożyl na ten cel 500 złotych. wzywająC' 
równocześnie do zlożenia ofiary mistrza Pol· 
ski .,Ruch" z Wielkich Hajduk. 

,Ruch". przyjmując to wezwanie. wezwał z 
kolei celem złożenia ofiar: Naprzód z Lipin i 
Śląsk z Świętochłowic. 

Akcja ta spotkała się w śląskich sferach ł 
sportowych z żywym uznaniem i b~dzie konty· 
nuowana wśród wszystkich klubów sportowych 
Ślaska. 
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PiłŚciarstwo 
(sp) Geyer - Wima 10:'. Onegdaj odby­

ło się w sali GeyeTa towarzyskie spotka­
nie międzyklubowe Geyer - Wima. Za­
słutone zwycięst.wo odniósł zespół Geyera 
w sto·sunku 10:4. Walki rozeg!'ano bez wag 
ciężkiej i półciężkiej. Startowaly za to 
dwie pary w wadze lekkiej. Wyniki tech­
niczne, uwzględniając na pierwszym 
miejscu pięściarzy K. S. Gey~ra, były na­
stępujące: 

\V muszej Kamiński na punkty poko­
nał Kina, w koguciej BagiJlsk!, mając nie­
znaczną przewagę, uzyskał wynik nieroz­
strzygnięty z Plutą. w piórkowej Dolata po 
zainkasowaniu serii silnych ciosów pod­
dał .s ię Celmerowi. W pienvszej pal'ze wa­
gi lekkiej Augustowicz z trudem uzyskał 
wynik remisowy z OIejnikiem który miał 
lekką przewagę, a w drugiej parze tej ka­
tegorii Kalil1ski na punkty pokonał Wró­
bla. W wadze półśredniej Kulibabka przez 
k . o. w 1 st. pokonał Pawlaka a w śred­
niej l\!irowski odniósł zwycięstwo na 
punkty nad Sawińskim. 

(~p) \V obronie Rotholea Wyst~puje ('z~~c 
prasy warszawskiej. sugerując swym czytelni­
kom. że Rotbolc zostal "pokrzywdzony" prz"z 
zarząd PZB. który nie wyznaczyI go do obozu 
w Poznaniu. Pl'zerl mistrzostwami Europy w 
Duhlinie. Czego sie tam nie wypisuje! 

W Mediolanie na mistrzostwacb Europy w 
I'oku 1937 zdobyliśmy mistl'zostwo Europy hez 
Żyda - o czym się zapomina. Wegrów w Po 
znaniu pokonaliśmy bez Rotholca w sto'unkll 
dotad nie notowanym 14:2. chociaż zdaniem 
..znawców" warszawskich już z g6ry darowa· 

, 3 

liśmy lm punkty w wadze muszej wskutek bu-

I 
ku !tyda. A tymczasem Jasiński pokonał Poda­
nyego, Rotholc zaś z tym salI!ym zawodn!kielI!' 
zmęczonym walką w PoznanIU, dwa dm p6r' 
niej w Warszawie tylko zremisował. \ ... ostat: 

I nim meczu miedzyparistwowym II Wlochaull 
ZIl1()czony podró:<ą Lent!zin. zawezwany w ostat· 
niej chwili telegraficznie. przegraI do Nar; 
decchi tylko nieznacznie. podczas gdy dwa dm 
"óźniej Hotholc w \Varszawie z .tym samym 
'8wodnikiem PI'zegral zdecydowame. 

W Wilnie Lentlzin rozprawil się z Rothol­
cem. bijąc gO na punkty. lecz winnym przegra· 
nej Żyda jest zuaniem obroliców \yarszawskich .. , 
sędzia ringowy. który udzielił RotholcoWI 
dwóch napomnieli za nieczys.tll wall,ę. nazw.a· 
ną przez obroriców Roth.ol~a ImponUjącą Pę.SJ!l. 
Sędzia ringowy P. Kaz~nllerz Derda przeJ(.lzle 
niewątpliwie nad tą oP1l1ią z calym spokoJ<,m 
do pOI'zl\dku dziennego. Przyzn!lje1pY. że dla 
obrOHCÓW RotllOlca rozczarowanre Jest bardz,) 
przykre. Żydek warszawski był tak pewf!Y pr.. 
II róży ,l" Duulina. że nawet Pll przegraneJ wal­
ce \v \Vilnie oświadczy!. że i tak na mistrzo· 
~twa FJuropy pojedzie. gdyż ma przy!zeczen,ie 
kapitana sportowego PZB. Temu tWierdzenIU 
zadała klam uchwala zarządu PZB. którego 
krol< znaleźć musi uznanie nie tylkO ze wzgle­
dów narodowych ale i sportowych. gdyż kariel'a 
Hotholca wyraźnie sip. koriczy. a wyjazd do Du­
blina mial byc niewatpliwie jej efektownym fi· 
nalem. Słusznie jechać ma zawodnik mIody, 
którv może przcgrać. lecz doświadczenie nnbyte 
wykorzysta w dalszej swej karierze pięściar­
skiej. 

Piłka ręczna 
(sp) l\fistrzostwa łódzkich szkól średnich. Ze 

względu na brak terminów organizatorzy mi­
strzostw szkoLnych w poilkę ręczną postanowili I 
przeprowadzać rozgrywki również i w dnie po­
wszednie. lecz bez udzialu publiczności. Pierw-, 
sze takie spotkanie odbylo się w pO'J1iedzialek 
pomiędzy g:mn. Zimows!riego i gimn. Koperni­
ka w siatk6wce męskiej z wynikiem 2:0 (15:1, 

15:9). W dniu d~ej5lZTD1 w da.ls'l:Jm eiuu od­
' będą lIię dwa dalsze 8POtka.nia: gimn. Nił!llJńec­
Ikie - gimn. Skorupki, oraz gilJl11l. Koperni·kB -
PallstwQfwa Szkola Techniczno· Przemysłowa. 
\V niedzielę, dn. 2 k .... iebl.i a odbędą łli~ w sali 
YMOA już spotkania p6łfinalowe 

Zapaśnictwo 
(sp) By(]/tos7.CZ - Poznań. \V BydgoszczY 

zakolirzyly sil) mistrzostwu miasta w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów. Tytuly mistrzów w po­
szczególnych wagach zdobyli w zapa~ach: ~ 
kogllciej - żoladko\\'ski (~okól). w piórkoweJ 
- KOl\'al ~k i (RokóD. w Iplddej - Hntuln (8,,­
kół). w pól~rcdnicj --: Wierci,i.ki (!,~3.to.r): w 
"red ni('j - WilCZA rsk l (f'l01<61). w POICH~Z~ leJ 
CZUPI'Y'-lski (Amator) i w ciężkiej Kordas 
(Sol'óIL \\' ~zy~cy nowi mistl'zowie wchodzą. 
w 8klad "ppl'pzentacii miasta Byr!goszczy: !l.a 
mir:dzymin"towy mecz II Poznamcm w naJbhz­
sza Ilirdzirlc. 

\\' dźwiganiu rieżarów wyniki byly nastep'1' 
jące : waga kogllria - Żołl\.Jkowski (SOk.ół) 200 
kg .. pii>rlw\\'3 - Rózniak (Amator) 230 kg. lek­
ka - \Vesołowski (Amator) 223 kg. średllia :­
Mnichrzak (Amator) 230 kg. pólcięr.ka - W'I­
czarski (~okól) 262.5 kg i ciężka - Kordas (So­
kół) 2~5 kg. 

Składki i pokwitowania 
Na fundusz Romana Dmowskiego 

zlozono \V dalszym ciągu: 
Pajkert 
Graczykowski 
Gruszecki 
Siwecki 
Strojel, 
Maliczak 

RAzem z poprzednio pokwit. 

5,- zł 
3,- .. 
2,- .. 
2,- " 
0,50 " 

10,- " 

2.25'.11 d 

We wtorek. dnia 28 marca 1939 r., zasnąl w Bogu, 
opatrzony Sakra.mentami św .. w 90 roku Ż'Ycia. nasz 
drogi ojciec. teŚĆ, dziadek i pra.dziadek, ś. p. 

Michał Majewski 
I L. Jasiński 
I poleea w swoich Sokładach prowadzonJch od 1870 r. w L.odzl, ol. 

I 
Andrzeja nr 1ft. tel. 168-5&: w L4:rzyry, oJ. POzDaAska nr lIO. teJ 12li 

pierwszej jakoAoi 
SASIONA rolne traw. drzew. warzyw i kwiat6w 
CEBULKJ i kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA i prz;yrządy ogrodniczo-ps:rezelnicze 
SA WOZY ogrodnicze i sztuczne (pomocnicze) <lla celów ogrod· 

niczych. N 7460 
PREPARATY i §rodki chemiczne owado i IrrzJbob6jcze 

CENNIK1 rozsylamy bezplatnie. 

TAPETY 
CERATY 
LINOLEUM 

MEBLE 
jadalkI sypialki. gabinet7 tap­
czany. fotele. otomanJ. lebnk.i. 
stoly okrągle krzesła po cenach 
zniżonych poleca Z. KsłiAski. -
Ł6dź Nawrot 37. N 8458 

Poznań 
W cięiJkim smunku POgrąŻlma 

rodzina. 
Pogl'Zeb odbędzie się w piątek, 31. bm. o godzinie 17 

z koS>tnicy cmentarza Bożego Ciala w Dębcu. Msza św. 
odprawi się w POO1iedzialek. dalia 3 kwietnia rb. o go­
dzinie 7 w kościele 00. Zmartwychwstańców. 

BIELIZNĘ MĘSKĄ. ICRAWATT. I;OLNIERZYU 
KOLORAtKLCHU'TE~ZJ[r 

(!,Z4'fIłOUl~IaZ Z f}tlZu.Zł.h.oUllłill 

DYWANY 
Dywaniki 

Zb. Waligórski 
Ogłoszenia w "Orędowniku" Wa .. law«. aL .,marek •• 

1.1.1I.~tI 

"LIC' hUIClE "ClI .'IIm .. nu eT) 
Poznań, ul. Pocztowa 31 
Bydgoszcz, Gdańska 12 
Gdynia, Swiętojaóska 10 

-,., 

:'-lagłówkowe 

doskonale informują 
życiu handlowym 

słowo (tłusto) 15 groszy, kaM e 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
I. w, z, a - katde stanow: l słowo. Jedno ogło-
3zenie nie mote przekraczać 100 słów, _ tym 

5 nagłówkowych. 

ASYf!naflj "Kredyt" 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad: z 18923, n 2745, d 1790 

i L d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w Ini powszednie przyjmuje 

Oglolzenlll _śrid drobnych: l-lamo"" minimetr 31 grosz,. ,iQ do godz. 10.15, w soboty I dni przedśwI,,-
teczne przyjmu;e eiQ do Rodz. 9.15. 

.... 

Poszukuj, 
koncesji wyszynk owej lub 
niej restauracji wyszynki~ill. 
Oferty Orędownik. Poznań 

_ 

23. ROZ'" AlTE" Młynarz 
ta- I.~ ____ II""'IIII ____ • walcowy znającJ ,ie na kasso _ 

ni z dobrymi świadectwami -
Mężczyźni! przyjmie posade. Zgloszenia Bo-Kupię 

nieruchomość 5000 got6wką 12000 
hipoteka pewna. Zglosz. Orędow­
nik. Poznań zd 66233. 

Kamieniczka 
PoznaJ~iu dochód 1.000. - 10.000 
- wplaty 7.000. Oferty Orędow· 
nik. Poznań zd 66448. 

Nowootwarta 
placówka - A. Rabiego poleca: 
materiały piśmienne. papiery. za· 
bawki i materiały kosmetyczne. 
Łódź Plac Reymonta 1. 

N 8963 

66 
gospodarstwo przy Poznaniu oko­
lica letniskowa. także pokoje na 
lato piękny ogród handlowl -
sprzedam tanio byle zaraz. Wia­
domość Oredovrnik Poznań 

zd 65901 

Przy wyrzutach 
skórnych. czerwoności skóry, !l­
szajach stosuje sie Sok ŁoPianu 
Magistra Gobieca. Sprzedaż 
Apteki. Sklad Glówny Warsza­
wa M:<ldowa 14. n 7899 

zd 66426 

Mój system daje pełnie s\l mę· leslaw Szkudlarek Pawlówek -
skicb i energie nawet w wieku poczta Kalisz zd 64 239 
starszym ZgloHenia pod .. Ener- Panienka 
goia" Kraków skrytka 240. 

809- 8 pO/:"ZUJkuje posa<ly do ekłaodlO !t0-
n" we!;. w I<~nial,ne-go. O fe,!' t y Oredov.-nik -W 26 SZUKA ł-OSADY" T or,nań 7,<1 (;6 3.J4 , 

OGOLNOPOLS~E 

-. • Technik drogo - wodny 
O.lt.lo~zenia do 80 słów ~18 POszu· PO wojskowości z praktykI! \»' 

i (Imitator), duet fortepianowy, kUJ.ący('h Dos~dy !V teJ. r!lbry<;e szukuje posady. Oferb KurIer 
'I Henryk ł.Jadosz (konferansjer). \V obhczamv pOd Jeb<lneCJbtrzeCleJ ceme Poznański zdg 66621-2"'. ____ _ 

I 
przerwie o godz. 21.45 "Gwiazdy 1'0 ny Urzędnik 

S b t 1 k " tn'l sceny, radia i ekranu przed mi- IIJi~i ~I]~~~~~~·~I ) Ql . b d d k l I n O O a, we a. krofonem"; 22.55 przegląd prasy; 0 I. I V
IJ 

a '=' tlZ" o'lnowa gospo arczy. awa er. at.,., ..... 
6 9 0 aud poranna' 11,00 audy· 32.00 ostatnie wiarlomości dzienni · ~ Szkola Rro!nicza. d/Liewiec:oletni. 
,d. . . . MI d praktyką na wskroś uczciwy. cja dla szk61: ,,:spiewajm)" Pio-I ka wie~orne~o: 23.05 ~laąom~~cl O a sZll.ka posfldY. Zglos~enia Poet. 

senki'" 11,25 romanse - plyty; z Polski w Języku memlecklm; 16,00 Wrocław - Koncert po- inteligentna. uczciwa. milej po· re-stante Kowalew. PO'Znańekie. 
12,03 audycja południowa: 15,00; 23.15 muzyka lekka (plyty). pularllY. Kr61ewiec - Melorlie wierzchowności z dobrymi re[e- zdgo ()5 5Q8 
ciuciubabka radiowa - wesola opcretkowe. 17,30 Lahti - Mu- :-encja.mi poszukuje posady jako 
audycja dla dzieci (ze Lwowa): zl'ka lekka. 18,15 Bruksela [r. - gospoayni . kueharka. _ Leszno Absolwent 
11i,30 muzyka obiadowa w wyk. Muzyka Jazzowa. 'Vroclaw:;- \Vlkp. 1'\OWY Rynek 9 dla Kra- Kursów Handlowych. 2 kI. gim-
orko salonowej pod dyr. Toma· ~uzyka kameralna .. 18,30 Ko· kowianki. zd 66161 nazjum kaucia poszukuje posad,.. 
sza Kiesewettera (z Łodzi) w Toruń - &,57 audycja poranna; mgsw. - Koncert sohstów (ba- biurowego korespondenta. księ-
przerwie Warszawa odkopana fe· 10,00 muzyka tanecz.na - płyty: rylon, wiolon. i fort.) 18,35 b) In'ni gowe"o maszynopisty _ Ofert,.. 
Iieton; 16,00 dziennik. popoI.; 16,08 10,55 program na jutro: Strasburg - 1iuzyka lekka. 18.40 _ Kurier Poznański zdg 65 426. 
"iad. gospo']arczc; 16,20 kro- 11,25 ~tanisław Moniuszko HilHr!<um II - Recital organ. 
nika literacka: 16,30 .. 1Iotety Or- plyty: 13,00 dla każdego col< ład- 19,00 Florencja - Muzyka roz· 
lando di Lflsso" - aurlycja chó· nego - plyty: 13,50 wiadomości rnvko\\'a. 19,15 Ryga - .. Roz­
ralna w wyk. Lwow8kiego Okte' z Pomorza; 18.00 "Sztuka i 7,a- wódka" opt. I<'alla. l,9,W Londyn 
tu \Vokalnego pod dyr. Jerzego hytki Gdańska" - felieton 'l'n- Rea. - Koncert 7. Ameryki. 19.45 
Kolaczkowskiego (ze Lwowa): dellsza ~ypniewskiego; 18,15 Droitwich - Brytyjska muzyka 
17,00 transmisja nabożeństwa z ,,'Vojskowy koli remontowJ" - rozrywkowa. 2000 Lilie - "Le 
kaplicy Matki Bosldej na Jasncj pog. roln.: 18,25 wiadomości SPOI" P"oces - Verbal" opt Symiane. 
Górze w Częstochowie. Kazanie towe z Pomol'za: 22,55--23,00 ak- W. Eiffla K"ncert solistów 

Piekarz 
samodzielny specjalista dohry 
piecov.·nik poszukuje pracy. Of!!r· 
ty Oredownik. Poznań 

zd G6012 
Urzędnik gosp. 

pod dyspozycje na majątek 1200 

Orędown.ik. kierować do Ore-dow:nika, Poznali wygłosi O. Norbert Motylewski, I tualnolki. (spiew i fort.) 20,15 Frankfurt -
przeor klasztoru 00. Paulin6w.. Operowa muzyka włoska i nie-

T k Nabożeństwo poprzedzi reportaż: KatOWIce - 5,30 aud. poranna; mieckn. Tallin - Dawna muzy-
arta 18,00 audycja dla wsi: 1. Skrzyn- 11,25 plyty z W-Wy; 14,00 I?uzy- ka. 20,1łQ Florencja - Muzyka 

300,­
kaudi da mecha.nik 
str6żoobwa. Oferty 
Powań zd 66 315 

I murg potrY.e.bny od 1-5 kwieobnia 
wzgled'o-ie 1 .na ja. Od.pisy liwia­

za ObjeCielde.::tw. których sie nie zw~aca.. 

zd 66219.'> 

parowy na bardzo korzystnych ka roln icza, 2. "Od CZł'go zacz:j" k:t rozrywkowa:,. wykonan.1U .or· I·ozrywkowa. Monte Ceneri­
warunkach do sprzedania lub pracę w gromadaph wiej~kich" kle.try. rozgl?".flI . ~atow.lckl.eJ: Fantazja 7. oper wIoskich. Slras­
wydzierżawienia. Zgloszenia _ pogadanka; 18,30 audycja dla 14,?0 wladomo~(,1 blczące I glel- burg - :Muzyka cygariska . 20.40 
Orędownik. Poznań zd ()5 504. Polaków za graniclI : 1. Gawęda, da. 18,00 Haydn - Schubert - Beromlinster - "Lea petits Mi­---------------12. "Glosy miast polskich" - auel. Beethoven w wyk. kwa.rtet~l; ('huś" opt. Me_sagera. %1.00 

N ŚĆ słowno - muzyczna (z Poznania), 18,15 p~gadllnka. IIktualna: 18 •• 5 Bruksela fI. - Koncert symfo· 
OWO 3. "Budujemy nowe fabryki" - 18,25 ~Iadom~~.cl sportowe: %2,551 niczny. Rzym - .,Maria d'Ales-

pnktyczny lekki siewniczek pogai!. dla młodzieży: 19,11) ,,7,j kOlllu11lkat IJ1ezący. ,"anrdia" oP. Ghcdiniego. 21,15 
ręczny do wszelkich nawoZÓW tajników mowy" - felieton: 19,20 Kraków _ 6.57 aud. poranna; SztokllOlm - :Muzyka popular­
sztucznych oraz seradeli poleca k!,>ncert rozrywkowy (z Pozna- 11,25 plyty z \Varszawy; 14,00 nR. 21,30 Kopenhaga - Koncert 
Wytwórnia r4l..~znych siewnik6w flIa); "!y.konawcy: orko rozg~. po- muzyka obiadowa z Katowic: rozrywkowy. 22,00 .Loksemborg 
nawozowyh .. Urodzaj". Spychaj znanskIeJ pod .dyr. EugenIUsza 14,65 wiadomośei gospodarcze: - Kon~ert 8ymfomczny. %2,20 
i Nowakowski. Poznań. Wodna 2 Raahego, Stam Zawaqzka (so- 18,00' pOgadanka aktualna: 18,10 MonachJOm -;- Muzyka lekka. 

zd 66331 pran). Ad.al)l Pac,.zkowskl (b'nor). recital wiolonczelowy Waleriana 22,25 I?roltwleh Koncert z 

Czyszczarkę 
ol>l1'wniczą Ma.ndsfeld nil J>rą<l 
tanio sprze-d'anI. Oferty Orectow· 
nik. PQf1J11ań zd 66.ro1 

Rzeźnictwo 
~ rolą. 4 świ,nie tlgodm,iowQ wy· 
dzierżaw ię . Kdree Oredcm-n,j,k. Po. 
Imań zd 66 544 

Akomf;'anlllJe "la.'ly!,ław Rar?:- Deca, przy fort. Mieczyslawa AmNykl. 22,30 Frankfurt - Mu· 
kowskl; 2O,~1i 8urlrrJe Infol·rt;JaCYJ- Czyżekowa; 22,65 lokalne infol" z!kll rozrywkowll. "\Vledeń 
ne: dZleJ1lllk wIeczorny (2{),4(), ma('je hOIl(,eI't z udz. sol. (sopralll. %.1,00 
wiadomości. wiarlomo~ci sporto- . lłrllksela fI. - Muzyka jazzowa. 
we; 21,00 "Kto. co dlaczego?" - Lód~ - 0,30 fludycja poramIIl; KiinigMw. - Koncert popularn. 
wesoly koneert z udzialem "Znaku H,!5 romanse \p!yty z W-wy); Sztokholm - Muzyka lekka. %3,37 
zapytania". \Vykonawcy: Mała 14,00 koncert z Katowic: 14,50 Posl~ Parisien - f'lymfonia "Reń. 
Orkiestra P. R. Tola Mankiewi- llirlzkip wiadomości giełdowe; sb ~chumann:l.. 24,00 Sztntl!art Mąt za drzwiami: 
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. 6) 
- Niech cię Allach i jego prorok, Si­

di Mohammed, mają w swojej opiece, 
mój synu - zabrzmiała arabska odpo­
wiedź kapłana. 

- Widzi pani - uśmiechnął się do 
Maniusi - mam tu wielu przyjaciół 
wśród arabskich biedaków. W H iszpa­
nii już drugi rok "wierni" i "wierne" 
palą nas, księży, żywcem na placach pu­
blicznych rozdzierają na strzępy, pędzą 
obdartych z szat do naga bis}wpów do 

. dzielnic rozpusty, aby tam razem z u­
licznymi kobietami uczyć się strzelać do 
celu, wypruwać ofiarom wnętrzności, 
wydzierać im oczy i języki. Przemil­
czam inne tortury, trudne do \\'ypo­
wiedzenia wobec kobiety. A tu ta tak 
zwana "dzicz" arabska rozstępuje się 
przede mną z szacunkiem, bo wie, że 
jestem słl!lgą Boga i prawie, że takim 
samym nędzarzem, jak ci przymierają­
cy głodem tubylcy. 

Miarowy łoskot maszerującej ku 
śródmieściu kompanii żuawów zatętnił 
głucho i zlowrogo w pustce nieoświetlo­
nej ulicy. Młodziutki porucznik w me­
talowym kasku szedł, jak na paradę, 
może na kalectwo, może na śmierć. 
Zbrojone za sowieckie pieniądze tłumy 
hiszpańskich morderców-dezerterów z 
Barcelony i Alicante, podburzały spra­
gniony rzezi motłoch Algerii, pchały go 
do rewolucji. Specjalnie wysyłani z Pa­
ryża komunistyczni posłowie, roz­
zuchwaleni obojętnością miejscowych 
władz i popierani przez rząd Frontu 
·ludowego Bluma, rzucali Arabom na 
publicznych wiecach hasto "Północna 
Afryka dla muzułmanówl Do morza z 
francuskimi najeźdźcami ," 

I dwustotysięczne portowe miasto, 
oŚ\Jtietlone krwawą łuną pożarów bli­
skiej Hiszpanii, ze zgrozą czekało na 
swoje jutro niepewne i straszliwe. 

- Zycie jest posterunkiem - u­
śmiechnął się boleśnie ksiądz. - I w 
tym nieszczęsnym kraju najcięższy po­
sterunek ma żołnierz i ksiądz. Obaj są 
z góry przeznaczeni na ofiarę, samotni, 
przez wszystkich opuszczeni i w imię 
idealu, który oni tylko jedni zachowali, 
broniący całości, honoru i ducha oj­
<:zyzny. Atmosfera rzezi,') proszę pani. 
Zydzi chcą rżnąć Francuzów"patr~otów, 
Arabo.wie Zydów i Hiszpanów, Hiszpa­
nie Zydów i Arabów, a płatne przez 
zbirów sowieckich i z czerwonej I-I i-
8zpanii już "na wszelki wypadek" wy-

· slane do Algierii kohorty zawodowych 
~orderców, zwanych tueurs, chcą rżnąć 
wszystkich dla samej przyjemności za­
l'zynania. A brzuchaci prefekci i cywil­
ni gubernatorzy nie pozwalają wojsku 
strzelać do wyjącej "międzynarodówkę" 
i Obrzucającej je kamieniami, a często 
nawet i gradem kul tłuszczy, podżega­
nej przez zdrajców i prowokatorów. 
Pewni dygnitarze w Paryżu czuwają 
pieczolowicie nad motłochem, śniąc o 
generalnej rzezi, o nowej Wielkiej Re­
wolucji. Marzą o wawrzynach Danto­
nów i Robespierrów, a zapominają że 
i oni także mogą skończyć pod giloty­
ną· 

Pokiwał siwą, zmęczoną głową i do­
kończył cicho i gorzko: 

- Kapłan ma rolę znacznie skrom­
niejszą od żołnierza, choć także ciężka. 
Wolno mu być żywcem spalonym, al­
bo ~ozdartym na strzępy w chwili, gdy 
podC'las swojej ostatniej mszy świętej 
blogOiJlawi monstrancją wiernych ... 
Niemal codziennie, kiedy idę z ostat­
njm ·Ntmaszczeniem do umierających i 
mijam iakieś zbiegowisko, słyszę· takie 
oto obie' nice: "Poczekaj, przeklęty kle­
cho, m0:6.1 już jutro oblejemy cię ben­
zyną i ogozejemy sobie ręce przy two­
jem płonątym ścierwie" - uśmiechnął 
stę ze ścin.tjącą krew w żyłach rezy­
gnacją· 
. ZaLrzymai się przęd małym dom­

kiem o zam1<oiętych żaluzjach, na któ­
rego drzwiacl w ŚWIetle latarni blado 

') Atmosfera AlgierU w r. 1936-37. 
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połyskiwała moslęzna tabliczka z napi­
sem: Capitaine Dupont. Patrzyli w mil­
czeniu na łunę pałającą nad śródmie­
ściem, nie wiedząc, czy nie jest ona od­
blaskiem pożarów, początkiem ' strasz li- , 
wej tragedii. 

Znękane oczy księdza spoczęly na 
widmbwo bladej twarzy Maniusi. Po­
\viedział ciep10: 

- Niech pani nie boi się pustki i ci­
szy tego domu, do którego za chwilę 
wejdzie pani sama. I gdy coś niedobre­
go sta11ie się w tym mieście, może już 
jutro skazanym na rzeź, jeżeli podczas 
~'ieobecności męża znajdzie się pani w 
Jakimś niebezpieczeństwie, jestem tu 
blisko - wskazał na biedny, stary ko­
ściół i biały domek w gaju wysoldch pi~ 
nij i eukaliptusów. - Dopiero za Ły­
dziel) wyruszam do czerwonej Hi~zpa­
nii. Tam jest tylu ludzi spragnionych 
pociechy, a przecież księży · i zakonni­
ków wyrżnięto i spalono. 

Maniusia oparła ' głowę o drzwi pU- . 
siego, cicheg-o, jak grób domu. Nie 
bardzo rozumiała, co mówił stary ksiądz 
w przemokłej sutannie, ale miala siłę u­
śmiechnąć się do niego z niewymowną 
wdzięcznością, z bolesną słodyczą. 

- Nigdy nie zapomnę naszego po­
wrotu z cmentarza, mój ojcze - powie­
dziala nieżywym, led wie dosłyszalnym 
glosem. - To byłoby takie straszne wra­
cać tu samej. Być zupełnie sama 'w te,i 
właśnie godzinie mojego życia. Ja już 
od tylu lat, ojcze, nie słyszałam głosu 
ludzkiego serca, choć tak go szukałam, 
tak na ten glos czekałam. Bo u nas w 
Polsce, to chyba nawet kamień ma 
serce. Litość, dobroć, miłosierdzie, to 
nasz polski klimat, ojcze. I dlatego tam 
najbardziej nieszczęśliwy człowiek ni­
gdy nie czuje się saI"rldtrty i vpusżczony. 
vVystarczy, placząc, przejść przez ulicę, 
aby stu przechodniów zapytało: Dlacze­
go płaczesz? W czym ci mogę dopo­
móc? - A tu - spojrzała bezradnie 
na milczącego ze spuszczoną e-łową księ­
dza - żyje się w samotności serca 8to-1 
k~oć straszliwszej, niż na pustyni, gdzie 
me ma ani jednej ludzkiej istoty. Może 
dlatego właśnie Bernanos mówi: "To 
strasznie żyć"? Zyć w tej nienawiści, 
w tej obojętności na cudzy ból, ·w tym 
ziąbie bijącym z piersi, gdzie zamiast 
serc sa kamienie? 

- Tak, może dlatego - potwierdził 
ksiądz cicho. - Ale żyć trzeba. I pani 
ma na pewno dla kogo żyć. Na pewno 
komuś jest pani potrzebna - dodał 
ostro~nie, ze spuszczonymi powiekami, 
z lęluem, że może dotknął jakiejś nie­
wiadomej, starannie ukrytej rany. 

Maniusia zadrżała, jak gdyby dQpie­
ro teraz poczuła lodowate zimno późnej 
jesieni. Spojrzała pytająco na ni.ebo, 
splamione rudą luną świateł, w mrok 
pustych, czarnych ulic. J pomyślała z tę­
pem zdziwieniem racz,i'j, niż z bólem, 
że oto nikomu już nie jest potrzebna, 
że właściwie nie ma dla kogo żyć. Prze­
cież dwie rączki, którym była potrzebna, 
zastygły na zawsze w białej trumience. 
Og~omne niebieskie oczy w przeźroczy­
stej twarzyczce, które jeszcze parę dni 
temu szukały jej w ostatnim przeblysku 
świadomości, zagasły na zawsze. Jasna 

główka, tak niedawno jeszcze zasypia­
jąca w cieple jej miłujących ramion, le­
ży samotnie, ciężka, jak głaz pod tą 
przf>raźliwie cudzą, czerwoną ziemią 
afrykańską i już matki nie potrzebuje. 

- Jakże więc teraz żyć? - zapyta­
ła się z rozpaczll. i pod zamknięlymi po­
wiekami zobaczyła, jak żywą dziwnie 
obcą, jakby nieznajomą twarz męża. 

Już przed urodzeniem dziecka czuła 
się niekiedy, jak ktoś zbyteczny; a 
często może nawet i niemily w swoi.m 
własnym domu. Kapitan Dupont pa­
trzył niechętnie na ocięltałą sylwetkę żo­
ny i okazywał jej co raz mniej wzglę­
dów. Byly dni, kiedy go wprost nie­
derpliwiła ta drobna, niezgrabna, po­
plakująca po kątach istota, która w naj­
cięższych momentach depresji, .:,zy 
związanych !IJ jej stanem cierpień fi­
zycznych umiała zdobyć się na śliczny, 
smutny, jakby proszący o przebaczenie 
uśmiech. 

Chwilami z osłupieniem szukał w 
niej tej uroczej warszawskiej panny, w 
której zakocha! się tak beznamiętnie, a 
ona bladta pod jego spojrzeniem, ale 
nie przestawała uśmiechać się boleśnie, 
niemal pokornie. ' 

- Ja wiem, Janku, że jesŁem teraz 
okropnie brzydka i nic, ale to nic nie­
podobna do tej "lVlanuszy", której o­
świadczyłeś się w Lazienkowskim par­
ku ... Ale już niedługo będę taka, jak 
dawniej, a nay\'et stokroć ładniejsza, bo 
stokroć szczęśliwsza - żartowała skroś 
ciemną, dręczącą tr'wogę, że w jej życiu 
dzieje się coś niedobrego, że odchodzi, 
umiera coś, czego nie można uratować. 

"podczas gdy kapitan Dupont gral 
w karty" 

I w długie, samotne wieczory pod­
czas gdy kapitan Dupont gr,al w karty 
w kasynie , oficerskim, tłumaczyła so­
bie, że gdy będzie ich troje" w tym pu­
stym, milczącym domu wszystko roz­
promieni się, ogrzeje, odtaje i odmieni. 

WSTRZ,4SAJ/(CA. OPOWIEŚĆ 
Załamała ręce na czarnym, prze­

mokłym płaszczyku i milczała. 
Ksiądz zrozumiał. Spojrzał z przeszy­

wającą litością na zbołałą, Jasnowłosą 
głowę w śmiertelnym żmęczeniu opar­
tą o zamknięte drzwi pustego i ciemne­
go domu. Pomyślał, że jest samotna, 
krucha i bezbronna, spragniona promy­
ka czułości, ciepła i dobroci bliskie j 
człowieczej duszy. I w dodatku cudzo­
ziemka, a więc skazana n,a zimną nie­
chęć otoczenia, a mbże ha szykany i 
nienawiść kobiet. Jak zziębnięty ptak 
z dalekich, obc,ych krajów, li:tóry nie ma 
się gdzie ogrzać i wyprostować znużo­
nych skrzydeł. 

Zadrża~ przerażony pustką tego mlo­
dego, tak wcześnie na nic niepotrzebne­
go życia. Jakich szukać słów, aby na 
dnie tego już zmiażdżonego i skostnia­
łego serca ~apa1ić iskierl).ę nadziei. że 
jutro może być lepsze i jasniejsze? Po­
trząsnął sIwą, zmęczoną głową i pomy-

ślał, że przed odejściem musi w roz­
pacz tej duszy zbolałej i zgubionej w 
mroku rzucić obraz swojej własnej rOz­
paczy, aby nie byla tak samolna, aby 
wiedziała, że blisko męczy się druga, 
na dwoje rozdarta dusza czlowiecza. 

Daleki zegar wieżowy wybił gc~tieś 
jakąś godzinę. Ksiądz wyprostował się 
i wyciągną! do Maniusi obie ręce. Jej zj­
mna, drobna dłoń wchłaniała z wdzięcz­
nością łagodne ciepło, nIemą litość tych 
rąk, pelnych smutnej i słodkiej dobro­
ci. 

- A tęr~z musi pani odważnie wy­
słuchać częgoś, CO będzie l\rwawe i 
straszne, ale co pani , pomo~e prżeźyć tę 
pierwszą, tak ciężką n.oe po powrocie 
z, cmęntarza - powiedział powoli. 
Ilekroć paroksyzm bólu ,startie s!ę nie 
do . zniesieilia, pa.ńi paruyśIt . o mnie. 
Przypomni sobie pani, że i dla mnie 
dzistejszy dzień ~ dzisiejSZa. nQc Są cię­
żarem 'niemal ponad slty. 

! 

Odetchnął głębolm i nie odrywając 
od bladej jak płótno twarzycl'.:ki Maniu­
si oczu napełnionych litością i zgrożą, 
mówił bezdźwięcznie trzęsącymi się 
wargami: 

- Dziś rano doniesiono mi o po­
twornym zamordowaniu moje.go jedy­
nego przyjaciela, ojca Bonavento w 
Suecca, w "czerwonej" Hiszpanii. 

Zamyślił się z nisko spuszczoną na 
piersi, siwą głową i glos jego stał się 
ledwie dosłyszalny. 

- Od dziecillst\\ia miałem życie 
trudne i samotne. Borykałem się z nę­
dzą, z tysiącem przeciwiei1stw i z so­
bą samym. Straciwszy wcześnie matkę, 
nie miałem na całym świecie nikogo 
bliskiego i dusiłem się po prostu moją 
samotnością. Przeżywałem -okresy stra­
szliwego zwątpienia w siebie i w moje 
na tej nieszczęsnej ziemi posłannictwo. 
I ja - ksiądz - byłem bliski samo­
bójstwa. Nagle przyszedł On. Cichy, po­
godny, zawsze czujny na krzyk cudzej 
męld, hiszpański duchowny, ojciec Bo­
navento. Mial tu młodego brata w kla­
sztorze, i.mienia Don BQsco i często przy­
jeżdżał z Hiszpanii w odwiedziny. Bi­
ło od niego tyle światła, miał w sobie 
takie skarby miłości bliźniego, litośc.i 
dla człowieczej nędzy, słodyczy, pl~' 
baczenia i miłosierdzia, że jedno z nim 
spotkanie uratowało mnie i moralnie 
wyp.rostowało. Pokochał mnie, jak bra­
ta i odtąd już nigdy nie byłem sam. 
Ilekroć życie wydało mi się zbyt ciężkie, 
myśl o nim spływała na mnie, jak la­
ska, jak kojąca, cudowna światłość. Je­
go listy i rzadkie wizyty były dla mnie 
żródłem takiej duchowej odnowy, ta­
kiego uszczęśliwienia, jakie sercom 
bardzo świeżym i głęboko wierzącym 
daje modlitwa. Nigdy nie zapomnę je­
go śmiertelnie smutnego j nieskończe­
nie łagodnego uśmiechu, z jakim zwró­
cił siQ do lżących go na ulicy, pijanych 
wyroslków hiszpańskich. "Cóż wam u­
czyniłem, dzieci?" - zapylał cicho i stał 
spokojnie, a to nadludzkie światło biło 
z jego bolesnej twarzy, jak odblask 
Chrystusowego mi1osierdżia. "Cóż wam 
~lczyniłem, dzieci?" - powtórzył ciszej 
l czel~at .A oni spuścili głowy, jak wi­
nowajCy l stali bez słowa, moźe olśnie­
ni promieniem laski? Spojrzał w gwia­
Z?y ~apalające się na wieczornym nie­
bIe, Jeszcze raz zajaśniał tym swoim nie 
z. tego świata uśmiechem i powiedział 
clepJo: "Dobranoc, chłopcy'" Dobra­
noc, ojcze" - odpowiedzieli cEórem i 
patrzyli w milczeniu, jak odchodził i 
oczy ich stały się ciche i jasne, jak 
gwiazdy. 

Niedaleko w barze, nad którym 
rozpaliło się krwawe światlo reklamy, 
ryknął gramofon. ~ózczocłirana kobie'­
~a ~ żółtą, jak wosk twarzą,' z przera­
zemem w czarnych, szeroko otwartych 
oczach przebiegla obok i krzyknęła: 

- Padre (ojcze), podobno strzelają 
d? wojskal Ale chyba, wojsko nas obro­
nl, padre? - zapytała i nie czekając na. 
odpowiedź pobiegła w ciemny zaułek. 

I{siądz zdawał się nie słyszeć. Oparł 
się ciężko o zamknięte dl'zwi i jęknął: 

- Może kiedy go wywlekli z ploną­
c~go klasztoru, uśmiechnął się i łagod­
me zapytał s'woich ociekających krwią 
l\:atów - dynamiteros: "Cóżem ,"vam u­
?zynił, dzieci ?" Skatowanego. na pół 
z)'wego rozstrzelali go, ale nie sImoał 
od razu. Mial silę podnieść rękę Lpo­
błogosławić moruel'ców. I oto -

. Ks.iąd~ spojrzał na 1\Ianiusię pusty­
mi, mewIdzącymi oczami. I{ilkakrotnie 
p-oruszył bezdźwiQcznie wargami 
wresz ci e wyszep tal: 

- ProszQ mi wybaczyć, że muszę 
to pani powiedzieć, ale ten cudzv ból 
i ta potworna zgroza' sĘ\. dzIś P~J.11i po­
trzebne. Otóż - zawahał się j dQl,oJl­
czyl ledwie' dOilłyszalnie z. odrzuconą. 
w tył głową, z zamkniętymi oczanH: 

- Konając pobłogosławił morder­
ców. A oni, ~obaczywszy ten ostałni 
g-est milo~oi .i prnebaczenill, ucięli blo­
gosławiącą rękę i rzucili wygłouzone­
lllY P~Yt który ją. po~arł. 

(cilH~ rl n l T,' Il ~' t:' pn 



w szystko to stworzyła natura sama. 
Wejście do labiryntu grot ' przez roz­

padlinę w skale. 

Do rzadko dostępnych ośrodków 
na sWlecie, naturalnie dla prze­
ciętnego, szarego człowieka miasta -
należy świat podziemi. Mam tu na 
myśli wszelkiego rodzaju podziemne 
korytarze, labirynty, jaskinie i groty. 

Osobną grupę tworzą tu wszelkie­
go rodzaju budowle, stworzone rękę. 
człowieka a pochodzące przeważnie z 
okresu średniowiecza. Spotykaliśmy 
się przecież w historii z opisami pod­
ziemnych krużganków, które prowa­
dziły z pałaców i zamków poza mury I 
warowne i kończyły się gdzieś w u­
stronnym miejscu na polu czy w nie­
pozornej chacie. Korytarze te miały 
umożliwić wyjście z zamku w razie 
nagłej potrzeby. Korytarze te służyły 
także, do czynienia wypadów na 
Wojska oblegające zamek. Dziś jeszcze 
bardzo często przy kopaniu funda­
mentów, robotnicy natrafiają na bu­
dowle, pochodzące z przed stuleci. 'V 
celu utrudnienia korzystania z tych 
podziemnych dróg osobom nie powo­
łanym, w wielu wypadkach były one 
budowane w formie labirynt6w. Kory­
tarze posiadały więc szereg odnóg, 
które albo kończyły się studnią, albo 
też ścianą, a ponadto nie były prowa­
dzone w prostej linii, lecz jak naj­
bardziej krętej, utrudniającej orien­
tację· 

Do naj starszych labiryntów należy 
niezawodnie mityczny labirynt króla 
wyspy Krety Minosa. Labirynt ten 
zbudowany został przez architekta 
greckiego Dedala. 'V podziemiach ko­
rytarza - jak mówi legenda - król 
uwięził wyrodnego syna swego Mino­
taura, który był tylko w połowie czlo-

wiekiem a w połowie bykiem i poże­
rał ludzi. Dzięki córce króla Ariadnie, 
idąc po nitce do kłębka drogę do 
potwora odnalazł królewicz Tezeusz. 
który Minotaura zabił. RÓWlI; ~Ż rio la­
biryntu zostal wrzucony jego budow­
niczy Dedal, ale i jemu udało się 
wraz z synem Ikarem. wydostać z 
podziemi i uciec z wyspy. Ucieczka ta 
nastąpiła za pomocą skrzydeł przyle­
pionych do ramion woskiem. J edna­
kowoż - jak dalej mówi mit - Ikar 
za bardzo zbliżył się do słońca. które 
roztopiło wosk i pierwszy lotnik 
świata Ikar spadł do morza. 

Obok tych, ręką człowieka zbudo­
wanych podziemi, istnieją jednak i 

wach, którego dolnę. część zwiedza 
się na łodziach. Oświetlenie i wenty­
lacja przeprowadzone są - dla unik­
nIęcia nagromadzenia gazów spalino­
wych - elektrycznością.. 

Z pieczar, dostępnych drogą wod­
ną, najwięcej chyba znaną jest grota 
włoska Capri. 

Niekiedy labirynt grot ciągnie się 
całymi kilometrami i wówczas zwie­
dzamy je kolejką tllektryczną.. Tak 
jest w grotach włoskich w Postumii, 
przy granicy jugosłowiańskiej, których 
długość wynosi 48 kilometrów . . 

Niezwykły ten świat podziemi po­
siada nadzwyczajny czar i to nie tylko 
przez swoją dużą różnorodność wiel-

Rwący potok przepływajqc przez rozpuszcza.lne skaly wapienia wyżlobił przez 
wieki taką wspaniałą grotę. Z prawej wykuty w skale chodnik z żelazną 

barierkq. 

takie, które stworzyła natura: albo kości i kolory, lecz przede wszyst­
przez . jednorazowy wstrząs, albo też kim dzięki stalagmitom i stalaktytom. 
przez długą pracę wód. \V grotach tych Są to utwory wapienne, przy czym 
już w czasach przedhistorycznych stalaktyty tworzą się na sklepieniach, 
mieszkali ludzie. Później znajdowali z których zwisają w postaci niejako 
w nich schronienie przed prześlado- sopli lodowych, zaś stalagmity "wy­
waniami pierwsi chrześcijanie. ", rastają" niejako z ;·icmi. Są też wy­
średniowieczu świat podziemi .,oku- padki, że stalag-mily i stalaktyty łączą 
powany" był przez zbójów i rabusiów, się, tworząc wówczas najróżnorodniej­
którzy stąd urządzali wypady na sze slupy i kolumny. 
trakty, by ograbiać podróżnych. Dziś Po\ystanie t~'ch stalaktytów i sta­
te groty i pieczary są atrakcją tury- lagmitów jest zupełnie proste: woda 
styczną, która ściąga rok rocznie t y- przeciekając przez wapień spada 
siące zwiedzających. kroplami z pułapu. \Voda wyparowuje 

Do najciel{awsz~'ch należą groty, a pozostaje osad. który stale narasta 
które powstały wslmtek działania aż przez wieki utworzy się stalaktyt. 
wód w skałach wapiennych. Przeważ- Są stalaktyty i stalagmity żywe i 
nie są to korytarze wyżłobione przez martwe, a więc takie, które jeszcze 
podziemną rzeczkę, która albo jeszcze "rosną" i takie, które są już gotowe, 
dziś przepływa przez te groty, albo też co możemy poznać po odcieniu różo-
już znalazla sobie inne koryto. wym górnej cześci utworu. 

Jednym z najlepiej znanych w Eu- Różnorodność tych utworów jest 
ropie jest labirynt Macochy na Mora- nieprawdopodobna. Przy pewnej fan-

'ajemniea lekarza I ważniejsze sprawy. 
Wszystkie pokonane dotychczas 

przeszkody wydawały mu się błahy­
mi, w porównaniu z celem, do którego 

108) 
- Nie schwycą go, mylą się bar­

dzo, sądząc, że się da tak łatwo 
schwytać jak baron. 

Daremnie więc przestrzegał z Bar­
tonem, baron pozwolił się schwytać 
w pułapkę. 

Huta opanowała wściekłość. 
Gmach planów i korzyści, zbudo­

wany razem z Alfredem, runął i w ni­
wecz się obrócił. 

Hut cieszył się, że w takich oko­
licznościach nie dostał do rąk Dolo­
res, cóżby bowiem począł z nią bez 
pomocy barona? 

je. Należało przecież umieścić małą 
w bezpiecznym miejscu. 

Jak jednak dostać się do więzienia, 
w którym Alfred oczekiwał swych 
dalszych losów? 

Pytanie było trudne, Hut zaś wie­
dział, że nie zdoła na nie odpowie­
dzieć, nie zbadawszy miejsca pobytu 
Alfreda. 

Dalsze jego plany będą zależały 
od położenia więzienia, od stosun­
ków panujących tam i od osób strze­
gących. 

N astępnego dnia rozpoczął SWe ba­
dania. 

Wiedział, że nie posiadał na 
wpływu, jaki baron dawniej na 
wywierać umiał. 

nią Wynik ich był przygnębiający. 
nią Zbliżenie się na zewnątrz było niemo­

żliwym, wskutek rozlicznych dziedziń­
Wypiwszy kilka kieliszków, 

myślał się, co dalej robić. 
na- ców, otaczających więzienie, niezli­

czonych bram, trudnych do przebycia 
murów i szczelnie zakratowanych 
okien. 

Przede wszystkim należało skomu­
nikować się z baronem. 

BYł to pierwszy wynik jego rozmy­
ślań. 

Musi dowiedzieć się, jak stoi spra­
wa w Berlinie, w danym razie poje­
chać tam, by poczynić potrzebne kro­
ki. 

Przede wszystkim Alfred zdradzić 
musi tajemnicę dziecka i powie­
G.zieć mu, gdzie się mata. l.ea znajdu-

Hut był bardzo przebiegły, tym ra­
zem jednak miał zagadkę niemożliwą 
do rozwiązania. 

Myślał od rana 
najśmielsze plany, 
nak nigdzie drogi, 
dzenie. 

do nocy, rozważał 
nie widział jed­
obiecującej powo-

Nie obchodziła go teraz D()lores, 
ani Edward Fn.nk. mia.ł przed sobą. 

dążył. 
Myślał długo, nareszcie wpadł na 

zbawczy pomysł. 
Siedząc, jak zwykle, o' północy 

przy flaszce wina, krzyknął radośnie. 
- Tak, w ten sposób się uda, tym 

razem wpadł na dobry pomysł. Z ra­
dości kazał przynieść drugą. flaszkę 
wina, wypróżniwszy ją za pomyślność 
planu. 

Pan John Hackelby, dyrektor wię­
zienia śledczego w Londynie, siedział 
przy biurku, pochylony nad grubą pli­
ką aktów, gdy zapukano do drzwi. 

Surowy zwierzchnik obróci! się 
zwolna, rzucając z pod okularów ba­
dawcze spojrzenie na wchodzącego 
urzędnika. 

- O co chodzi, Bill? mówiły 
oczy, chociaż usta dyrektora milcza­
ły. 

- Jakiś pan pragnie mówić z pa­
nem dyrektorem w ważnej sprawie 
- oznajmił urzędnik w odpowiedzi 
na nieme pytanie. 

Pan Hackelby odezwał się na­
reszcie. 

- 'Vprowadź gol - rozkazał. 
Urzc;;dnik znikł, po chwili wszedł 

do pokoju wysoki człowiek, którego 

Niezwykły stalagmii, przypom'inajo,C1J 
krasnoludka. 

tazji odnajdziemy wszelkiego rodzaju 
stwory, od postaci ludzkiej, gnomów 
aż po wszelkiego rodzaju fragmenty 
budowli, figury geometryczne itp. 

Dla podkreślenia piękna tego świa­
ta podziemi, we wszystkich zagospo­
darowanych grotach zainstalowano 
światło elektryczne i to różnokoloro­
we, zalewające przestrzeń z góry, z 
boku czy nawet z dołu (z dna wody). 

Z. ANT. 

Jak w bajce wyqląda ta grota. Na pierw 
szym planie oryqinalny staw, z prawej 
stalagmity, w glębi zaś slupy powsta­
łe przez złączenie się stalaktyw6w ze 

stalagmitami. 

powierzchowność od pierwszego rzu­
tu oka zwrócić musiała uwagę. 

Ubranie jego było podpadające. 
Nieznajomy ubrany był w długi 

surdut, zapięty pod brodę jak u du­
Chownych. W ręku trzymał mały, 0-
krągły, czarny, filcowy kapelusz, oczy 
przysłaniały ciemne, niebieskie okula­
ry, 

Wygolona twarz i krótko przy­
strzyżone jasne \"Iosy wskazywaly 
duchownego. 

Pan Hackelby powstał na wid.ok 
nieznajomego. 

Nie wątpił, że ma przed sąbą sługę 
kościoła, któremu winien należyte <'­
kazać uszanowanie. 

- Życzysz pan sobie mówić ze 
mną! rzekI, wskazując mu nką. 
krzesło. - Jeżeli się nie mylę, nam 
dUChownego przed sobą? 

Nieznajomy poruszył potaklljąco 
głową· 

- Nie mylisz się pan l - or'powie­
dział donośnym, uroczrstYD1 głosem. 
Jestem Grossmann - duchovny nie­
miecki, przychodzę prosić pala '0 wy­
świadczenie przysługi! 

- Jeżeli b~dzie tylko v mej mo­
cy, wypełnię życzenie wag;ej wieleb­
ności - odparł dyrektor, Hut zaś -
gdyż on był duchownym .- usiadł na 
wskazanym krześle. O o wit;'c cho­
dzi? 

(Ciąg dalszy na>tąpi) 


